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W TYM TYGODNIU: ® 12.XI — XXVI Niedziela, po Zesłaniu Ducha Świętego; V po Objawieniu (lekcja z Listu św. Pawia 
apostola do Kolosan 3, 12—17; ewangelia według św. Mateusza 13,24—30)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

W ogniu polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła: 
cz. IV. TZW. SOBÓR JEROZOLIMSKI -  KULMINACYJNYM PUNKTEM DZIEJÓW APOSTOLSKICH

„Zgromadzili się tedy apostołowie i starsi, aby tą spivit;ę 
rozważyć. Przeto teraz, dlaczego wyzywacie Boga, wkłada­
jąc na kark uczniów jarzmo, którego ani ojcowie nasi, ani

W poprzednim rozważaniu przedstawiliśm y zapatryw anie 
św. Pawła na stosunek praw a Mojżesza do Ewangelii. Było 
to stanowisko zdecydowanie radykalne, które nie dopuszcza­
ło żadnych wątpliwości, gdy szło o w ybór między prawem 
a Chrystusem. Tym razem  zajmiemy się tzw. soborem jerozo­
limskim.

Gdy ogień polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła 
rozpalił się w  pełni, doszło w tedy do zgromadzenia aposto­
łów i starszych w  Jerozolimie. Dzieje apostolskie w ten spo­
sób naw iązują do tego wydarzenia: ,,Zgromadzili się tedy  
apostołowie i starsi, aby tę sprawę rozważyć” (Dz 15.6). Nie 
dysponujemy, niestety, dokładnym opisem ani przygotowa­
nia, ani przebiegu tego soboru. Relacja Dziejów apostolskich 
ogranicza się jedynie do podania najistotniejszych wydarzeń 
i wypowiedzi, jakie miały miejsce w czasie zgromadzenia. 
Nie ma tam również określenia „sobór” . Pojęcie to ukształ­
towało się później, dlatego dodajemy do niego „tak zw any” 
sobór jerozolimski, który  należałoby raczej nazwać „praso- 
borem”.

Chociaż nie mamy danych, jak przebiegały obrady nasze­
go soboru, to jednak możemy wnioskować, że trw ały one dłu­
go i m iały burzliwy przebieg. „A gdy to już długo rozpatry­
wano, wstał Piotr i rzekł do nich...” (Dz 15,7). W Dziejach 
apostolskich znajdujem y skrót mowy św. Piotra i św. Ja ­
kuba Mniejszego. Mamy tam  także wzmiankę o mowie 
Barnaby i Pawła: „I umilkło całe zgromadzenie, i słuchali 
Barnaby i Pawła, gdy opowiadali, jakie to znaki i cuda uczy­
nił Bóg przez nich między poganami” (Dz 15, 12). Św. Łu­
kasz nie podaje jednak, o czym mówił św. Barnaba i Paweł.

O przebiegu soboru jerozolimskiego niewiele możemy osta­
tecznie powiedzieć. Ale za to nie ulega żadijej wątpliwości, 
w jakim  celu zgromadzili się apostołowie i starsi. Chodziło 
mianowicie o spór; czy pogan, przyjm ujących chrześcijań­
stwo, należy obarczać praw em  Mojżeszowym, czy też nie. 
Zgoda na prawo Mojżesza niweczyłaby suwerenność i wol­
ność Chrystusa i Jego Ewangelii, co było przecież rzeczą 
wiadomą. W ferworze dyskusji powstało wielkie zamiesza­
nie, które nieuchronnie zmierzało do rozdwojenia ówczes­
nego chrześcijaństwa.

Charakterystyczne w tym  względzie są dwie wypowiedzi, 
jakie przekazano nam w Dziejach apostolskich. Sw. Piotr 
konkluduje swój wywód w ten sposób: „Przeto teraz, dla­
czego wyzywccie Boga, wkładając na kark uczniów jarzmo, 
którego ani ojcowie nasi, ani m y  nie mogliśmy unieść? W ie­
rzym y przecie, że zbawieni będziemy przez laskę Pana Je­
zusa, tak samo jak i oni” (Dz 15,10n). Znaczy to: skoro zba­
wienie mamy z łaski Chrystusa, tzn. Jem u zawdzięczamy 
wyłącznie pojednanie z Bogiem, po co więc jeszcze nakładać 
na uczniów obowiązek, który był nie do uniesienia? Z wypo­
wiedzią św. P iotra zgodna jest wypowiedź św. Jakuba M niej­
szego: „Sądzę, żeby nie czynić trudności tym  spośród pogan, 
którzy nawracają się do Boga” (Dz 15,19).

m y nie mogliśmy unieść. Dlatego sądzę, żeby nie czynić trud­
ności tym  spośród pogan, którzy nawracają się do Boga” 
(Dz 15 6.10.19)

W tym miejscu pora zapytać o wyniki tzw. soboru jero­
zolimskiego. Właściwie odpowiedzieliśmy już na to pytanie, 
zestawiając wyżej wypowiedzi: św. P io tra i św. Jakuba 
Mniejszego. Wypowiedzi te zawierają w  sobie zgodę wszyst­
kich uczestników soboru na to, że poganie nie będą obciążani 
obowiązkiem przestrzegania prawa Mojżesza i nie będą pod­
dawani obrzezaniu. Tym samym obrady soborowe osiągnęły 
punkt kulminacyjny, a przez to i księga Dziejów apostolskich 
dotarła do swego najwyższego szczytu. Wolność Ewangelii
i jedność Kościoła została uratowana! „Postanowiliśmy bo­
wiem, Duch Święty  i my, by nie nakładać na was żadnego 
innego ciężaru oprócz następujących rzeczy niezbędnych” 
(Dz 15,28).

Ale wróćmy jeszcze do wypowiedzi św. Jakuba. Uważał on 
za stosowne, nie czyniąc trudności poganom przyjm ującym  
chrześcijaństwo, „polecić im, żeby się wstrzym ywali od rze­
czy splugawionych przez bałwany, od nierządu, od tego, co 
zadławione, i od krwi  (Dz 15,20). Są to tzw. klauzule Jakubo- 
we, które zalecają, żeby chrześcijanie pochodzenia pogań­

skiego wstrzym ywali się od nierządu i od spożywania: 
1) mięsa ofiarowanego bożkom, 2) mięsa ze zwierząt zadła­
wionych i 3) krwi.

Te cztery wymogi, ściśle rzecz biorąc, nie należą do praw a 
Mojżesza, są to bowiem tzw. przykazania noachickie, a zatem 
starsze od praw a Mojżeszowego. Miały one znaczenie ry tu a ł ' 
ne. a celem ich było, tak w  czasach starotestam entow ych 
jak i nowotestam entowych, ułatwić współżycie Żydów z po­
ganami. Tym też względem kierował się sobór jerozolimski, 
dołączając do swego dekretu tzw. klauzule św. Jakuba. Szło
o to, aby nie drażnić środowiska judaistycznego, tak uczulo­
nego na spraw y rytualne, czyli obrzędowe.

Chociaż klauzule, czyli zastrzeżenia św. Jakuba, odnosi­
ły się tylko do m iast: Antiochii, Syrii i Cylicji (kraina sąsia­
dująca z Syrią od zachodu), gdzie były największe wpływy 
judaizmu, to przecież stanowią one pewnego rodzaju ciemną 
plamę na czystej karcie wolności chrześcijan z pogan. Z cza­
sem zastrzeżenia te straciły swoje znaczenie i zastąpione zo­
stały ogólnymi wymogami etycznymi.

Zakończmy nasze refleksje fragm entem  listu soboru jero­
zolimskiego do chrześcijan w  Antiochii: „Apostołowie i starsi 
bracia przesyłają pozdrowienie braciom pochodzącym z po­
gan w  Antiochii i Syrii, i w  Cylicji. Ponieważ usłyszeliśmy, 
że niektórzy spośród nas zaniepokoili was naukami i w zbu­
rzyli serca wasze bez naszego upoważnienia. Postanowiliśmy  
jednomyślnie posłać do was wybranych mężów wraz z um i­
łowanymi naszymi Barnabą i Pawłem, ludźmi, którzy oddali 
życie swoje dla imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa. W y ­
słaliśmy tedy Judę i Sylasa, którzy wam  to samo ustnie po­
wiedzą...” (Dz 15, 23— 27).

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

Przyjdź Królestw o Twoje
LECZ PONAD WSZYSTKO

— lecz ponad  w szystko 
w w ielk im  m iłow an iu
korzę się Tobie C h ryste  frasob liw y  
strzegący  po lsk ich  dróg i m iedz — 
iż tak  rozp ięty  n ad  d rogą n ad  św ia tem
— a n a  tle  n ieb a  —  ju ż  poza w iecznością — 
przebaczasz ws7.ys1.kim — w szystk ich  jesteś b ra tem  
d arzącym  ja sn ą  dziecięcą m iłością

n ie  p rag n ącą  'niczego — krom  tego  — by głodny 
m iał ch leba  pod dosta tk iem , sm u tn y  by ł pogodny 
słońcem  k tó re  św ieci — 
aby  p rzecie
m nie j nędzy i u d ręk i było n a  ty m  św iecie — 
aby każdy  skroś tego — co znieść m usi — złego — 
m iał dob ry  p o k a rm  z m ąk i i S łow a Bożego — 
by — kiedy p rzy jdzie  — m om en t o s ta tn ie j godziny 
był każdem u ja k  p ie rw szy : bez łez i bez w iny  —

Emil Zegadłowicz (1008—1941)
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Gaudeamus igitur... 
w Chrześcijańskiej 

Akademii Teologicznej
W dn iu  3 paźdz ie rn ika  br., w  now oczesnym  gm achu  C h rześc ijań ­

skiej A kadem ii T eologicznej, p rzy  ul. M iodow ej w  W arszaw :e, 
odbyła się już  po raz  25 in au g u rac ja  now ego roku  ak ad em ic­

kiego. U roczystość ta  zo stała  połączona z jub ileu szem  70-lecia u ro d Ł'n 
rek to ra  ChAT, Jego  M agnificencji ks. prof. dr. W oldemara G aspa- 
ry ’ego, znaw cy h is to rii K ościoła, a z w ła s ^ z a  dz iejów  p ro te s tan ty z ­
m u w  Polsce. Ks. prof. d r  W oldem ar G astp a ry  k ie ru je  tą  ekum enicz­
ną  uczeln ią  od 1965 roku  i o trzym ał nom inację  na n astępną , 3 -le tn ią  
kadenc ję  rek to rską .

W uroczystości udział w zięli zw ierzchn icy  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich, k tórych  studenci ksz ta łcą  się w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii T eo­
logicznej, p rzedstaw ic ie le  Polsk iej R ady  E kum enicznej, p racow nicy  
naukow i uczelni, duchow n i, m łodzież s tudencka  i zaproszeni goście. 
W iadze pań stw o w e  rep rezen to w a li: w iced y rek to r U rzędu  do S p raw  
W yznań m gr T adeusz D usik  i Z b ign iew  Jak u b o w sk i z M in iste rs tw a  
N auki, S zko ln ic tw a W yższego i T echniki. P rzy b y li także  p rzed s ta ­
w iciele A kadem ii Teologii K ato lick iej w  osobach re k to ra  —  ks prof. 
dr. J a n a  S tęp n ia  i now ego p ro re k to ra  — ks. prof, dr. R em igiusza So­
bańskiego. N a ich ręce  złożył ks. prof. d r  W oldem ar G astpary , w  
im ieniu  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej, w y razy  głębokiego 
w spółczucia w  zw iązku  z n ieoczek iw aną śm ierc ią  zw ierzchn ika  K o ś­
cioła R zym skokato lick iego  — papieża J a n a  P aw ła  I.

U roczystość in au g u rac ji now ego roku  akadem ickiego  poprzedziło  
nabożeństw o odp raw ione w  sali synodalnej przez duchow nych  K oś­
cioła E w engelicko-A ugsbursk iego : ks. m gr. M ieczysław a C ieślara  i ks. 
doc. dr. Jerzego  G ryn iakow a, k tó ry  w ygłosił też okolicznościow ą 
hom ilię.

N astępn ie  chó r akadem ick i odśp iew ał hym n państw ow y. M inu tą  ci­
szy uczcili zeb ran i pam ięć zm arłego  n iedaw no  (16 w rześn ia  br.] m i­
n is tra  nauk i, szko ln ictw a w yższego i technik i, w yb itnego  uczonego, 
posła  na  Sejm  PR L  — pro f. dr. hab. inż. "S jiw estra  K aliskiego. Ks. 
R ek to r p rzypom nia ł m .in,, że prof. S y lw este r K alisk i (w raz z zespo­
łem  naukow ym , z k tó ry m  w spó łp racow ał) o trzy m ał cz te rok ro tn ie  N a­
grodę P ań stw o w ą I sto p n ia  — za  p ra c e  w  dziedz in ie  teo rii pól sp rzę ­
żonych, teorii połączonych pó l m echanoelek trom agnetycznych  oraz  w 
zakresie  e lek trono -fon ik i i  laserow ej m ikrosyn tezy  te rm o jąd ro w ej.

S p raw ozdan ie  z działalności uczelni w  roku  akadem ick im  1977/1978 
złożył je j p ro re k to r  —  ks. doc. d r  Jam N iem czyk. P rzy p o m n ia ł on 
podstaw ow ą s tru k tu rę  A kadem ii Teologicznej, k tó rą  stan o w ią  trzy  
sekcje: S ekcja  ew angelicka, S ekcja  p raw o sław n a  i S ekcja  s ta ro k a to ­
licka. W roku  akadem ick im  1977 1978 stud iow ało  w  ChAT — na 
w szystk ich  trzech  sekcjach  łączn ie  — 125 studen tów . P ro re k to r  po in ­
fo rm ow ał rów nież  zeb ranych  o p rzy zn an iu  N agrody  P aństw ow ej
II stopn ia  ks. rek to row i W oldem arow i G as tp a ry ’em u  za zasługi d y ­
daktyczne.

W szyscy zeb ran i uroczyście pożegnali odchodzącego na em ery tu rę  
w ykładow cę sekcji p raw osław nej, ks. dr. A leksego Znosko, k tó ry  
przez 11 la t p raco w ał jako  nauczyciel akadem ick i w  ChAT.

P o  p rzem ów ien iu  Ks. R ek to ra  odbyło się u roczyste złożenie tzw. 
przysięgi s tu d en ta  PR L  przez trzech p rzedstaw ic ie li m łodzieży, p rzy ­
ję te j n a  p ierw szy  rok  s tu d ió w  w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej. R ektor, po w ręczen iu  indeksów , ogłosił ro k  akadem ick i 
1978 1979 za o tw arty .

Na zakończenie p ierw szej części uroczystej akadem ii w y stąp ił s tu ­
dencki zespół m uzyczny,

D alsza część akadem ii pośw ięcona by ła  jub ileuszow i 70 rocznicy 
urodzin  ks. prof. dr. W oldem ara  G astp a ry  ego. P ro re k to r  C hA T odczy­
tał, p rzeznaczony dla R ektora , p iękn ie  w y k a lig ra fo w an y  dokum ent 
g ra tu lacy jn y  od w szystk ich  p racow ników  C hrześcijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej. Ju b ila to w i życzenia sk ład a li: w  im ien iu  U rzędu  do 
S p raw  W yznań — w iced y rek to r m gr T adeusz D usik. a w  im ien iu  
P olsk iej R ady  E kum enicznej — ks. prof. d r  W itold B enedyktow icz. 
Poza tym  życzenia złożyli: ks. sen ior R yszard  T re n k le r  (rep rezen tu ­
jący  K ościół E w angelicko -A ugsbu rsk i); ks. p rof j r .  J a n  S tęp ień  (A kc- 
dem ia Teologii K ato lick iej) i m etro p o lita  B azyli (A utokefaliczny K oś­
ciół P raw osław ny). M etropo lita  B azyli w ręczy ł Ju b ila to w i o rder św. 
M arii M agdaleny  za zasługi w  p racy  dydak tyczne j d la  sekcji p raw o ­
sław nej. N astępn ie  życzenia ks. R ektorow i złożyli p rzedstaw icie le  
w szystk ich  K ościołów , k tó rych  s tudenci ksz ta łcą  się w  C h rześc ijań ­
skiej A kadem ii T eologicznej, ZBoWiD, o raz  p rzedstaw ic ie le  m łodzieży, 
s tu d iu jące j w  C hA T i p rzy jaciele .

N a zakończenie uroczystości w  C hA T głos z ab ra ł ks. prof. W ol­
d em ar G astpary . k tó ry  podziękow ał w szystk im  za serdeczne słow a, 
i ze sw ej stro n y  życzył m łodzieży w ielu  sukcesów  w  now ym  roku  
akadem ickim .

tek s t: M. AMBROŻY 
fot.: ALDONA KARSKA

U r o c z y s t ą  i n a u g u r a c j ą  n o i y e g o  r o k u  a k a d e m i c k i e g o  1978/-9 r o z p o c z ą ł  I n g r e s
p r o f e s o r ó w

H e k t o r  C H A T  k s .  p r o f .  d r  " W o l d e m a r  G a s t p a r y  w i t a  s e r d e c z n i e  p r z y b y ł y c h  n a
a k a d e m i i *  g o ś c i

l  r / t u r n ic y  u ro c z y s te j  a ’. ;a d r  nii

3



WARTOŚCI DUSZPASTERSKIE
I KRAJOZNAWCZO-TURYSTYCZNE 5

WYCIECZKI i
t

Z  w i e ż y  T r y n i t a r s k i e j  w  L u b l i n i e  i o z U c 7 a  s i ę  w s p a n i a ł y  w id n ie

W ażnym aspektem  w  rozw o­
ju ugruntow yw ania i poszerzania  
naszej świadom ości przynależenia  
do Kościoła jest n iew ątp liw ie po­
znanie doktryny Kościoła, in te ­
resow anie się w szelk im i przeja­
w am i życia parafialnego, zaanga­
żow anie się w sprawy w spólno­
ty parafialnej. Rozwój stosunków  
parafialnych, a tak ie  stosunków  
m iędzyparafialnych, w zajem ne  
poznaw anie się, w ym iana poglą­
dów, spostrzeżeń i doświadczeń  
odgrywa tu rów nież znaczną rolę.

S ta łym  p u n k te m  p ro g ram u  
d uszpastersk iego  w ie lu  p a ra f ii 
po lskokato lick ich  je s t m  im. u- 
m ożliw ian ie  p a ra f ian o m  w y ja z ­
dów  do imnych, b liżej lu b  d a le j 
odległych p arafii. W yjazdy  te  czę­
sto są  zw iązane  z w iększym i u ro ­
czystościam i w  poszczególnych 
para fiach . W yjaady  ta k ie  — u rz ą ­
dzane w  fo rm ie  zo rgan izow anej
— m a ją  tak że  n a  ce lu  ukazan ie  
w alo rów  tu ry s ty czn o -k ra jo zn aw ­
czych po lsk ie j ziem i. W praw dzie  
n ie  m a o fic ja ln e j s ta ty s ty k i, u- 
w zg lędn ia jącej te  p a ra f ie , k tó re  
o rg an izu ją  ta k ie  w ycieczki, lecz 
jed n ak  liczba  ich  je s t spora. W y­
starczy  tu  choćby  w ym ien ić  np. 
p a ra f ię  k a te d ra ln ą  w e W rocła­
w iu , K otłow ie, B o lesław iu , R a ­
dom iu, C zęstochow ie, M ajdan ie  
L eśn iew skim , Łodzi, S trzy żew i­
cach, R ok itn ie  Szlacheck im  czy 
B ielsku-B iałej. W  liczbie tych 
pa ra fii je s t także  p a ra f ia  'k a te ­
d ra ln a  pw . Sw. D ucha w  W arsza­
w ie  p rzy  u l. Szw oleżerów  4. Od 
w ielu  już  la t  każdy  roczny  p ro ­
g ram  duszpaste rsk i p rzew id u je  
zo rgan izow an ie  p rzy n a jm n ie j je d ­
nej w ycieczki.

W  tym  roku  u rządzono  dw ie 
w y c ieczk i: w  s ie rp n iu  — do
Sw ieciechow a, L u b lin a  i  M a jd a n ­
ka, w e w rześn iu  — do K otłow a. 
W każdej z n ich  w zięło  udział

P r z e d  p o m n i k i e m  w M a j d a n k u  k.  L u ­
b l in a

k ilk ad z ies ią t osób. U czestnicy w y ­
nieśli z tych  w ycieczek  w ie le  ko ­
rzyści, k tó re  p rzyczyn ią  się do 
rozw oju  naszej w iedzy  o k u ltu ­
rze narodow ej, a także  n ie  po ­
zostaną  be? w p ływ u  n a  rozszerze­
n ie  naszych horyzontów  m yślo ­
w ych czy na pog łęb ien ie  w ia ry  i 
p rzyw iązan ia  do  K ościoła,

D zień 27 s ie rp n ia  b r. zapow ia­
dał się m ało  obiecująco, ta k  z resz­
tą  ja k  w iększość dn i tegoroczne­
go, deszczow o-pochm um ego lata. 
W czesnym  ran k iem  k ilkudz ies ię ­
ciu p a ra f ia n  z  W arszaw y  zaję ło  
m iejsca  w  au tokarze . Jech a liśm y  
n a jp ie rw  do Sw ieciechow a. D ro­
ga p rzed  nam i dosyć daleka , a 
tu  m żaw k a , jechać  trzeba  szcze­
gó ln ie  ostrożnie. P rzew odn ik  w y ­
cieczki — p a n  R yszard  G ołę­
biow ski z W arszaw y — szybko 
w p ro w ad ził w łaśc iw ą  a tm osferę  
w  au tokarze . L udzie  zapom nieli o 
pogodzie, i z  zac iekaw ien iem  s łu ­
cha li tego, co m ów ił p rzew odn ik , 
k tó ry  — trzeb a  to  p rzy zn ać  — 
okazał się d o b ry m  fachow cem  w  
sw ojej dziedzinie. Pogoda w  m ię ­
dzyczasie p o p raw iła  się. N aw et 
k ilk ak ro tn ie  zza ch m u r w y jrz a ­
ło n ie śm ia ło  słońce... P o  k ilk u  go­
dzinach jazdy  by liśm y  w  K az i­
m ierzu  n. W isłą.

N aszym  oczom  u k aza ł się w sp a ­
n iały  zespół zaby tków , ru iny  
zam ku  K az im ierza  W ielkiego, go- 
tycko -renesansow a fa ra  o raz  póź- 
no renesansow e kam ien ice  i sp ich ­
rze. Podczas okupac ji h itle ro w ­
skiej, to  p iękne, m alow niczo  po ­
łożone i zaby tkow e m iasteczko  
podzieliło  o k ru tn y  los innych 
m ia s t i w si. O k u p an t n ie  osz­
czędzał an i naszej ku ltu ry , an i 
m ieszkańców . Z K az im ierza  u- 
czynił silny p u n k t strateg iczny . 
D latego  też  za w yzw olenie m ia ­
s ta  zap łacono  życiem  p onad  oś­
m iu tysięcy  żo łn ierzy  radzieck ich . 
Dziś K azim ierz  u rzeka  sw ym  w y ­
glądem , chociaż w y m ag a  jeszcze 
w iele  p ra c y  i w k ład u  k o n se rw a ­
torskiego.

Z K azim ierza  w y jech a liśm y  w ą ­
skim i, k rę tym i u liczkam i z ad u ­
m an i i  usa tysfakcjonow an i. Z b li­
żaliśm y się z k ażd ą  ch w ilą  do 
Św ięciechow a. O te j p a ra f ii w ie ­
dzieliśm y dużo, p ra w ie  w szyst­
ko, a  to  dz ięk i re la c jo m  zam iesz­
czanym  w  naszym  tygodniku  
„R odzina”. A le co in/nego jest 
w iedzieć o czym ś z czasopism a, 
a co innego  zobaczyć zn an e  fa k ­
ty  n a  w łasn e  oczy.

W reszcie zobaczy liśm y tab licę  
drogow ą z n ap isem : Św ieci ech ów. 
W jeżdżaliśm y  do w si. P o  obu 
stronach  asfa ltow ej drogi — z a ­
budow an ia , w śród  k tórych, raz  
po raz, zobaczyć m ożna n o w o ­
czesne, ład n e  dom y. W śród n ich 
górow ał now o w y budow any  duży 
kościół z czerw onej cegły, k tó re ­
go dach  p o k ry ty  je s t blachą. 
W eszliśm y do środka. P rz e s tro n ­
n a  g łów na naw a, a  d a le j p rezb i­
te r iu m  z o łtarzem  i m alow id łem  
na g łów nej ścian ie , p rzed s taw ia ­
jącym  scenę O sta tn ie j W ieczerzy. 
U czestn iczyliśm y w e M szy św., 
k tó rą  ce leb ro w a ł ks. dziekan  T o ­
m asz W ojtow icz z W arszaw y i 
w ysłuchaliśm y  S łow a Bożego, 
k tó ry m  służył m iejscow y p ro ­
boszcz ks. B onkow ski N asz p rzy ­
jazd  do  Sw ieciechow a był dla 
proboszcza, a  tak że  m iejscow ych  
w iernych  w ie lk im , a le  i m iłym  
zaskoczeniem . Z d u m ą  pokazy-

(dokończenie na sfr. 5]
P a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  w s z y s t k i c h  u c z e ­
s t n i k ó w  w y c i e c z k i

4



dokończenie ze str. 4

w ali n a m  mowy kościół, zbudo ­
w an y  dużym  n ak ład e m  finanso­
w ym . P rzy  jego  budow ie  p o m a­
gali w szyscy, n a w e t dzieci. Dużo 
jest jeszcze do  z ro b ien ia  za ró w ­
no na w ew n ą trz , ja k  i  n a  te r e ­
n ie  p rzykościelnym , a le  od jeż ­
dżaliśm y  w  p rzekonan iu , że 
w szystko zostainie pom yśln ie  z re a ­
lizow ane, bow iem  w ie rn i w
Sw ieciechow ie są  o fia rn i, p raco ­
w ici 1 p rzy w iązan i do sw ojego 
K ościoła. W praw dzie  n a  Sum ie, 
w  k tó re j uczestn iczy liśm y, było 
ich w  kościele  dużo m n ie j niż 
zazw yczaj. B yło to (nawet d la  nas 
pew nym  zaskoczeniem , a le  póź­
niej w szystko  zrozum ieliśm y. Po 
S u m ie  bow iem  m iejscow e n ie ­
w iasty  i  k ilk u n astu  gospodarzy, 
w skazu jąc  n a  p o ch m u rn e  n iebo, 
stw ierd z iło : „Dziś n ie  pada . T rze­
b a  w szystko  zrobić, ab y  u ra to ­
w ać ao się da. W szyscy są  n a  p o ­
lach . U n iek tó ry ch  gospodarzy, 
k tó ray  m a ją  zboża n a  niższych 
terenach , w szystko  sto i w  w o­
dzie". To były  ich (i chyba nie 
tylko) p rob lem y. I n a  pew no Pan  
Bóg n ie  pogn iew ał się n a  n ich  
za to, że w ie lu  w  tę  n iedzielę , 
a m oże jeszcze i w  M ika n a s tę p ­
nych, n ie  było w  kościele. Za n ich 
by liśm y  m y  i p rosiliśm y  Boga, 
aby  dał im dużo  siły, a b y  ch leba  
pow szedniego n ikom u n ie  z a ­
brakło .

Ze Św ięciechow a udaliśm y się 
do L ub lina . T u po  spożyciu 
sm acznego ob iadu  p rze ję ła  naszą 
g rupę p a n i G rażyna  W ierba ł z 
L ublina. M ieliśm y w y ją tk o w e  
szczęście do przew odników ...

N a jp ie rw  zw iedzaliśm y  M a jd a ­
nek. P an i G rażyna, m łoda, p rzy ­
s to jn a  i b a itlzo  sym patyczna  
osoba, op row adziła  nas po b lo ­
kach obozow ych. M ów iła  o k rw a ­
w ej d rodze  śm ierc i w ie lu  se tek  
tysięcy o fia r  obozu k o n c e n tra ­

cyjnego. A m ó w iła  to tak , że w  
oczach naszych  za lśn iły  łzy i s a ­
m i sobie zadaw aliśm y  jedno  p y ­
tan ie : czy to w szystko  było rz e ­
czyw iście m ożliw e? N iestety, by ła  
to  p o n u ra  rzeczyw istość...

N ajpierw ’ p ie rw szy  blok, w  k tó ­
ry m  obe jrze liśm y  tzw . łaźnię, 
p rzez  k tó rą  m us ia ł p rze jść  k aż ­
dy  w ięzień. Jed n i z te j łaźn i o d ­
sy łan i byli do poszczególnych 
bloków , in n i — w chodzili do n a ­
stępnego  pom ieszczenia. B y ła  to 
kom ora  gazow a. M ogła o n a  po­
m ieścić ok. 250 osób. U śm ierca­
no w  n ie j w ięźn ió w  cyklonem  B. 
K om ora  ta  by ła  dosyć p ry m ity w ­
na, d la tego  dobudow ano  now ą, 
„so lidn ie jszą” i „bardz ie j w y d a j­
n ą ” — już  n ie  z d rew n a , ade z 
żelbetonu. W  n ie j u śm iercano  
w ięźn iów  cyk lonem  B lub  t le n ­
k iem  w ęgla. W  ko le jnym  p a w i­
lo n ie  og lądam y p lany , m ak ie ty  
obozów  z te re n u  L ubelszczyzny 
(w T raw n ik ach , B udzyniu , Sobi- 
bo rze i B ełżcu), a  w śród n ich  — 
m ak ie ta  obozu w  M ajdanku . Pod 
obóz h itle row cy  p rzeznaczy li 270 
h ek ta rów . B loki obozow e sta ły  
szeregiem  n a  tzw . po lach  b loko­
w ych, k tó ry ch  było  pięć. K ażde 
po le  oddzielone by ło  od siebie 
d ru te m  kolczastym , N a każdym  
s ta ła  też  szubienica. Po ucieczce 
g rupy  jeńców  radzieck ich  w  1943 
r. d ru ty  m iędzy  po lam i ze le k try ­
fikow ano. Obóz, p rzez  k tó ry  p rz e ­
szło b lisko  pó l m iliona  w ięźn iów  
(z k tó rych  zg inęło  śm ierc ią  m ę­
czeńską ok. 360 ty s ięcy  osób), w y ­
d aw ał się op raw com  zb y t m ały. 
D latego w  ro k u  1944 w y b u d o w a­
no jeszcze szóste  po le  blokow e...

R azem  z p a n ią  G raży n ą  p rz e ­
chodzim y do n astępnych  bloków . 
O glądam y p lansze  ze schem atem  
organ izacy jnym  w ład z  obozow ych, 
zd jęc ia  p ięciu  ko m en d an tó w  obo­
zu, n a rzęd z ia  to r tu r  i zbrodni, 
gab lo ty  in fo rm u jące  o w a ru n ­
kach  b y to w an ia  w ięźniów , duży, 
ciężrki d re w n ia n y  wóz, k tó ry m

w yw ożono c ia ła  zagazow anych 
w ięźniów , m etody  to r tu r, z  k tó ­
rych n a jpospo litszą  by ła  k a ra  
ch łosty  i s łupka.

P ie rw sze  k re m a to r iu m  by ło  dla 
opraw ców  za m ało  „w ydajne", 
gdyż spa la ło  „ jedyn ie" 150 c iał na  
dobę. D latego  też — do czasu  w y ­
bu d o w an ia  now ego k rem a to riu m , 
w yposażonego w  k ilk an aśc ie  og­
rom nych  p ieców  — korzystano  z 
k rem a to riu m  dodatkow ego, k tó ­
rym  by ło  podw ozie sam ochodu. 
T u pa lo n o  c ia ła  n a  św ieżym  p o ­
w ietrzu .

Z w iedziliśm y  za ledw ie  k ilk a  
b loków  obozow ych. P an i G raży ­
na  m ów iło  o h is to rii obozu tak  
n iezw yk le  in teresu jąco , i z  tak im  
zaangażow aniem , że n a w e t nie 
zauw ażyliśm y, że w  M ajd an k u  
jesteśm y  już dw ie  godziny.

D zień chy lił się ju ż  p o m ału  ku 
w ieczorow i. P o stanow iliśm y  w ięc 
zrezygnow ać ze zw ied zan ia  d a l­
szych bloków , a  u dać  się  do 
głów nego k rem ato riu m . Tu sk ła ­
da jąc  w iązan k ę  b ia ło -czerw onych  
goździków , oddaliśm y hołd tym  
w szystk im , k tó rzy  zginęli w  obo­
zie. W m iejscu  tym  w ypada 
ty lko  m ilczeć w  bó lu  i zadum ie. 
D latego też  (nasza przew odn iczka  
poprosiła , aby  uczcić pam ięć o fia r 
m in u tą  ciszy, a  po  je j up ływ ie  
ks. T om asz W ojtow icz odm ów ił 
m odlitw ę. D ołączyli się  do niej 
i in n i 'ludzie. B ył to  k u lm in acy j­
ny m om en t naszego p o b y tu  w  
M ajdanku , k tó ry  pozostan ie  n am  
na  zaw sze  w  pam ięci. K iedyś, 
p rzed  k ilkudziesięc iu  laity, z tego 
sam ego m iejsca  unosił się zło­
w rogo  czarn y  s lu p  d ym u  — w i­
doczny zn ak  p o n iżen ia  człow ieka, 
zn am io n u jący  la ta  trw ogi, bólu, 
rozpaczy i śm ierc i ty s ięcy  n ie ­
w innych  ludzi. T eraz  — w  n ie ­
bo p łynę ła  m o d litw a  do O jca 
w szelk iego p o k o ju : „O jcze nasz, 
k tó ryś je s t w  niebie..." S łow a 
płynęły  cicho, w yp o w iad an e  ja k ­
by n ieśm iało , jak b y  przytłoczone

pam ięcią  o tam tych  strasznych  
la tach  ludzk ie j gehenny... W 
oczach zab ły s ły  łzy, w  p iersiach  
poczuliśm y k łu jący , o s try  ból...

W racaliśm y  do L ublina. W  a u ­
to k a rze  było  d z iw n ie  cicho, spo­
kojnie. W ty m  n a s tro ju  zadum y 
i ciszy zw iedziliśm y  jeszcze S ta ­
ry  R ynek, k a te d rę  lube lską , a 
ściśle m ów iąc — je j zaby tkow ą 
zakrystię , s ły n n ą  ze sw ej a k u ­
styki, i k ap itu la rz . Ci, k tó rzy  
m ieli jeszcze trochę  sił, uda li się 
n a  w ieżę try n ita rsk ą , by  z jej 
szczytu  podziw iać pan o ram ę  s ta ­
le rozbudow ującego  się L ublina.

W szystko co dobre, pożyteczne 
i p rzy jem ne, m a  sw ój koniec. 
Pożegnaliśm y  w ięc n aszą  p rz e ­
w odniczkę, k tó ra  p racę  p rzew o d ­
n ik a  p o  L u b lin ie  i jego  oko li­
cach tr a k tu je  jak o  sw o je  u lub io­
ne hobby, życząc je j w ielu  su k ­
cesów, także  w p racy  zaw odow ej. 
D ziękujem y je j za  tru d  i czas, 
k tó ry  d la  n a s  pośw ięciła.

Cel naszego  w y jazd u  został 
osiągnięty , choć z uw agi n a  b rak  
czasu n ie  zw iedziliśm y  w ie lu  cen ­
nych zaby tków -pom ników  naszej 
po lskiej k u ltu ry . W stru g ach  u ­
lew nego deszczu, w  ciem nościach  
nocy, k tó ra  o k ry ła  ziem ię, w ra c a ­
liśm y do  W arszaw y. A to, że po ­
w ró t by ł p rzy jem n y  — to  już 
zasługa naszego w arszaw sk iego  
p rzew odn ika  — parna R yszarda  
G ołębiow skiego. Jem u  też  sk ła ­
dam y serdeczne podziękow anie, 
tak  sam o ja k  p an i G rażynie .

W szyscy uczestn icy  w ycieczki 
w raca li zbudow an i i p rzekonan i, 
że jed n ak  w a r to  by ło  w cześnie 
w stać  te j niedzdedi, pon ieść  tru d  
podróży, a także  p ew ien  w k ład  
finansow y. T akże cel d u sz p a s te r­
ski — pozm anie jed n e j z w ielu  
naszych p a ra f ii — zosta ł osiąg­
nięty . W arto  w ięc u rządzać  t a ­
kiego ro d za ju  w yjazdy .

tekst i fot.
KS. TOMASZ WÓJTOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
F alkow sk i Ja k u b  — (1775, zm. 1848 w  W arszaw ie) — p ija r, 
założyciel In s ty tu tu  g łuchoniem ych w  W arszaw ie. N apisał 
m .in. O in s ty tuc ie  g łuchon iem ych  w W arszaw ie;  p rz e tłu m a ­
czył na j. polski O w y c h o w a n iu  g łuchoniem ych .

F a n a ty k  — (łac. fan a ticu s  =  zagorzały, zaślep iony , szalony)
— to m iano  człow ieka ślepo i b ezk ry tyczn ie  zapatrzonego  w 
słuszność sw ojego poglądu, sw oje j idei, sw o je j re lig ii i s tąd  
bezkry tyczn ie  a często i w rogo, n ie to ie ran cy jn ie  n as taw io ­
nego w obec p rzekonań  drugiego człow ieka, w yznaw anej 
przez niego idei, re lig ii itd. (-* fanatyzm ).

F an a ty zm  — (-► fana tyk ) — to n azw a bezkry tycznej i n ie- 
to le ran cy jn e j w ia ry  i postaw y  człow ieka w ierzącego  ślepo 
jedyn ie  w  słuszność sw ojego zdan ia , poglądu, sw oje j religii, 
itd ., a n ie  uznającego  odm iennych  p rzekonań  i in n e j p o sta ­
w y drugiego człow ieka.
Fa,ntazjaści — to nazw a here tyków , głoszących, że Jezus 
C hrystus n ie m ia ł rzeczyw istego, ziem skiego c ia ła  a m iał 
ty lko  ciało pozorne (-»■ doketyzm ).

F are l W ilhelm  — (ur. 1489, zm. 1563) — był bardzo  zapa lo ­
nym  fran cu sk im  w yznaw cą i głosicielem  _► kalw in izm u.

F a rra r  F ry d e ry k  W ilhelm  — (ur. 1831 w  B om baju , zm. 1902) 
teolog ang likańsk i. J e s t au to rem  w ie lu  dzieł, z k tó rych  część 
została p rze tłum aczona  n a  k ilk a  obcych języków , rów nież  na 
polski. M .in. nap isa ł T he  L i f e  of Christ  (1774; w  2 tom y), 
czyli Życic Chrystusa; T he  L ife  o f  St. Paul  (1879), czyli Z y ­
cie św. Pawła; T h e  Early  Days of Chris tian ity  (1882), czyli 
Pierw sze  w ie k i  chrześcijaństwa.

•
Faryzeim  — (-*. faryzeusze) — w spółcześn ie  (przenoś.) z n a ­
czy ty le  co ob łuda, pobożność czy re lig ijność  n a  pokaz, 
św iętoszkostw o.
F arnow sk i S tan is ław  — (r. u r.?  zm. 1615) — zapalony 
a n ty try n ita ry s ta  i zalożycie l-p rzyw ódca polsk ich  (m ałopols­
kich dyteistów , czyli dw ójbożców ) a n ty try n ita rz y , w ięc w y­

s tępu jących  p rzeciw  p raw d z ie  o is tn ien iu  jednego B oga w 
trzech  osobach, czyli p rzec iw  -*• T ró jcy  św . Od 1568 roku  
F arnow sk i w  ogólnym  ru c h u  a n ty try n ita rn y m , zw łaszcza 
n iem ieck im , poszedł w raz  ze sw oim  po lsk im i zw olennikam i 
w łasną , nieco odrębną, drogą. G łosząc -► subordynocjon izm , 
czyli podpo rządkow an ie  -*■ Jezu sa  C hrystu sa  B ogu-O jcu, a 
zatem  i niższość Jezusa , jednocześn ie  uczył, że Jezus C h ry ­
stus jed n ak  is tn ia ł ju ż  p rzed  p ow stan iem  św iata , ow szem  On 
je s t s tw órcą  św ia ta . N ie uzn aw ał D ucha św. P rzy jm o w ał też 
w ażność ch rz tu  przez zanurzen ie . F a rn o w sk i m ia ł sw oich 
zw olenników  i w łasne  zbory  p rzede  w szystk im  n a  Sądec- 
czyżnie, gdzie cieszył się p o p arc iem  tam tejszego  starosty  
S tan is ław a  W ężyka i z chw ilą  też jego  śm ierci ru ch  d y ­
teistów  (czyli głoszących is tn ien ie  dw óch bogów : O jca i n iż ­
szego — Jezusa) począł gw a łto w n ie  słabnąć. F arnow sk i (łac. 
F a rn o v iu s albo  F arnosius) jes t też au to rem  m.in. następnych  
p rac : O zna jom ośc i i  w y zn a n iu  Baga... (1573); Nauka  p ra w ­
d z iw a  o karności C hris tjanskiej .
F aryzeusze — (hebr. p h u ra s  albo  p h a ra s  =  dzielić albo 
w yk ładać , ob jaśn iać) — to nazw a członków  jednego  ze 
s tro n n ic tw  relig ijno -po litycznych , dz iałającego  w  Ju d e i w 
w iekach  od II p rzed  Chr. do pocz. II w. po Chr. W ykładali 
i o b jaśn ia li (-»■ Torę) P ięcioksiąg  albo  P en ta teu ch  M oj­
żesza, ja k  rów nież  p rzekazy  u s tn e  czyli tradyc ję . Ż ądali, aby 
Żydzi sk ru p u la tn ie  i drobiazgow o w ypełn ia li zw yczaje  i n a ­
kazy  starego  p ra w a  żydow skiego i tra d y c ji oraz k ierow ali 
się w y k ład n ią  ich w u jęc iu  i in te rp re ta c ji faryzeuszy, zw ra ­
cając  uw agę nie n a  ducha p ra w  a zad aw ala jąc  się fo rm a l­
nym  i zew nętrznym  ich  spełn ian iem . P rzy  czym  sam i w  sto ­
su n k u  do sieb ie  by li łagodn i i w yrozum iali, w  s to su n k u  do 
innych  su ro w i i bezw zględni, obłudni, fałszyw i. G łosili też 
w śród  innych p raw d  (w iarę  w  życie pozagrobow e; z m a rt­
w ychw stan ie) p rzy jśc ie  M esjasza, a  k iedy  narodził się w 
B etle jem ie  Jezus, n ie  u zn a li Go, p rzeciw n ie  p rzec iw staw ili 
się M u i Jego nauce, fa łszyw ie  tłum acząc  ludow i m esjańsk ie  
tek s ty  S ta rego  T estam en tu  i w spó łp rzyczyn ia jąc  się do w y ­
d an ia  N ań  w y ro k u  śm ierci. Jezus C hrystus szereg  razy
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K s.  p r y m i c j a n l  Z y g m u n t  O k o ń  i k s ,  p r o b o s z c z  S t a n i s ł a w  B o s y  w  o t o c z c n i u  
m i n i s t r a n t ó w  i wierny cli

Uroczystość prymicyjna 
w SZCZECINIE

U d z i e l a n i e  p r y m i c y j n e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a

W dniu 21 lipca 1978 roku, w wigilię uroczystości św. Ma­
rii Magdaleny, biskup Tadeusz R. Majewski udzielił w ka­
tedrze wrocławskiej święceń kapłańskich diakonowi Zygm un­
towi Okoniowi. Po zakończeniu uroczystości związanych ze 
święceniami, proboszcz parafii szczecińskiej ks. Stanisław 
Bosy poprosił neoprezbitera ks. Zygm unta Okonia o odpra­
wienie uroczystej Mszy św. prym icyjnej w Szczecinie. I tak 
się stało.

Ks. Zygm unt Okoń przyjął zaproszenie i w dniu 13 sierp­
nia przybył do parafii Kościoła Polskokatolickiego w Szcze­
cinie. Uroczystego wprowadzenia ks, prym icjanta do świątyni 
dokonał miejscowy ks. proboszcz, przedstawiciele Rady Pa­
rafialnej i licznie przybyli w tym  dniu wierni.

Rozpoczęła się Msza św. prym icyjna. Słowo Boże wygłosił 
ki. Stanisław Bosy. Następnie ks. prym icjant udzielił wszyst­
kim wiernym  parafii szczecińskiej prymicyjnego błogosła­
wieństwa. rozdał pamiątkowe obrazki i podziękował w szyst­
kim za serdeczne przyjęcie oraz uczestnictwo we Mszy św.

Gdy uroczystość prym icyjna dobiegła końca, jeszcze raz 
przemówił ks. proboszcz Stanisław Bosy., zwracając się do 
ks. Zygm unta Okonia. ..Chciałbym — powiedział — abyś z 
parafii szczecińskiej nie odjechał sam, dlatego wręczam  Ci 
obraz Matki Bożej, w yry ty  w drzewie ręką ludowego a rty ­
sty. Pod Jej opieką możesz czuć się bezpieczny".

Na zakończenie uroczystości chór zaśpiewał pieśń: „Mój 
M istrzu” . Była ona jakby kluczem zam ykającym  pam iętną 

■ szczecińską uroczystość.

Księdzu prym icjantow i życzymy błogosławieństwa Bożego 
w Jego pracy duszpasterskiej.

S B .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1296)

i pub liczn ie  po tęp ił faryzeuszy, co zap isa li —► ew anegeliśc i; 
np. św . Ł ukasz ta k  po d a je  słow a Jezu sa : „B iada w am , fa ry ­
zeusze, że lub ic ie  p ie rw sze  m ie jsca  w  synagogach  i pozdro ­
w ien ia  na  rynkach . B iada  w am , żeście ja k  groby  n ieozna­
czone. a ludzie, k tó rzy  chodzą po nich, n ie  w iedzą o tym  
(XI, 43—44).

F a ta lizm  — (łac. fa tu m  =  los n ieuch ronny , p rzeznaczenie; 
fa ta lis  =  oznaczony losem , przeznaczony) —■ je s t to, ogólnie 
rzecz u jm u jąc , n azw a b łędnego  poglądu, iż dz ie je  człow ieka, 
ludzi, św ia ta  są z góry od daw n a  postaw ione i n ieo d w raca l­
ne. P rzeczą  też głosiciele tego poglądu  is tn ien iu  w  człow ie­
ku w olnej w oli i m ożności w sp ó łdz ia łan ia  z B ogiem  we 
w spó łrea lizac ji Jego Dzieła. C złow iek działa  pod w pływ em  
konieczności W sferze  sp raw  teologicznych i eschatycznych 
człow ieka głoszą, że zbaw ien ie  czy po tęp ien ie  człow ieka po 
jego śm ierc i jes t ju ż  też  z góry postanow ione (-»- p red es tv - 
nacja ). E lem en tam i fa tu m  ch a ra k te ry z u ją  się n iek tó re  re li­
gie. W staroży tności np. g reck iej is tn ia ły  i były  czczone b o ­
ginie przeznaczen ia , zw ane m o  j r a m i :  p rzeznaczen iem  czyli 
fa tu m  jes t w  re lig ii m ah o m etan sk ie j łu b  m uzu łm ańsk ie j 
k i s m e t  (każdy człow iek m a z góry przeznaczony  lo s ) ; 
p rzeznaczen ie  g ra  rów nież  znaczną rodę w  p ro testan tyzm ie , 
szczególnie w  kalw in iźm ie.

F a u lh a b e r  M ichał — (ur. 1869, zm. 1952) — niem iecki b is ­
kup  rzy m sk o k a t, od 1921 roku  k a rdyna ł. J e s t au to rem  k ilku  
specja listycznych  prac. D ziała ł w  B aw arii i d aw a ł w yraz 
sw ojej dezap robaty  w obec n iek tó rych  poczynań  H itle ra  w 
zak res ie  sp raw  m o ra lnych  i społęcznych, u w aża jąc  iż k o li­
d u ją  one z e ty k ą  ogólnoludzką w  ogóle, szczególnie k a ­
tolicką.

W
F a u n t W aw rzyniec A rtu r — (ur 1554, zm  1591 w  W ilnie) 
—. angltelski jezu ita , k tó ry  z pow odu sw ojego rzy m sk o k ato ­
lickiego w yznan ia  m usia ł opuścić A nglię, po czym  przeby ­
w a ł w  Belgii, a rów nież  przez k ilk a  la t w  Poznaniu . Jes t

au to rem  k ilku  p rac , m .in. De Christi  in  t e r n s  Ecclesia... 
(1582), czyli O K ościele Pana C h rys tu so w ym  p ra w d 2 iv;ym  
rozprawa stateczna...,  R ozm o w a  je zu i tó w  poznańsk ich  ... o 
m ałżeń s tw ie  i bezżeństw ie  kapłańskim...  (1581); C oenae 
Luthera iiorum  et CalvinistaTum oppugnatio  (1586), czyli 
A ta k  na pojęcie W ieczerzy  u  lu te ran ów  i ka lw inów .

F au re  Ja n  C hrzciciel — (ur. 1702, zm. 1779) — w łosk i je z u i­
ta, ks., teolog, a u to r  w ie lu  teologicznych p rac  polem icznych.

F aust de  Riez — (r. ur. ?, zm. 480) — biskup, słynny  ze sw e j 
św iętości i w iedzy teologicznej, w szelako  n iek tó re  z jego 
poglądów  zostały  u zn an e  za sem ipe lag iańsk ie  i sem ia riań - 
skie, a w ięc here tyck ie . M im o to u m a rł w  opin ii św iętości 
i w ie lk ie j czci.

F aye  H erve  — (ur. 1814, zm. 1902) — astronom  francusk i, 
a u to r  c iekaw ej, ja k  n a  d ru g ą  połow ę X V III w., książki o 
tw orzen iu  się słońca, p lan e t, ich obiegu..., itd . pt. Sur  
1'orgine du monde...  (1 w yd. 1884), czyli O począ tku  świata.

Fcbronianizm  — to n azw a poglądu, głoszonego przez b isk u ­
pa  su frag an a  T rew iru  M iko ła ja  von • H on theim a (1701— 
—1790), w ystępu jącego  pod pseudon im em  Ju s ty n a  F e b r  o- 
n i u s z a  (stąd feb ron ian izm ). T reśc ią  tego poglądu  było 
tw ierdzen ie , iż p e łn ą  i n a jw yższą  w łatizę w  K ościele ch rze ś­
c ijań sk im  m a ogół b iskupów , a pap ież je s t ty lko  p ierw szym  
w śród  rów nych  m u biskupów . O drzucał w ięc tzw . p ry m a t 
pap ieża a głosił w yższość soboru  nad  papieżem . Że w ładza 
p ań stw o w a  m a p raw o  ingerow an ia  w n iek tó re  sp raw y  K oś­
cioła. P oglądy  sw oje Ja n  M ikołaj H on the im  ogłosił w  książ­
ce, w y d an e j pod pseudon im em  F eb ron iu sza  pt. De statu  
Ecclesiae et ligit ima potesetate  R o m a n i pontificis  (1763), 
czyli O stanie Kościoła i p ra w o w ite j  u:ladzy rzym sk iego  b is­
kupa.  E lem en ty  feb ron ian izm u  p rzy ję ły  się w w ielu  k ra ­
jach. szczególnie w e F ran c ji, H iszpanii, P o rtu g a lii, N iem ­
czech, w  A ustri zaś zrodziły  -*  józefinizm .
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L IB IĄ Ż  — Ż A R K I 
miejscem pielgrzymek polskokatolików

Jestem przekonany, że nie ma w yznaw cy Kościoła Polskokatołic- 
kiego, który nie znałby, albo przynajm niej nie słyszał o tej m iejsco­
wości. Parafia ta jest znana również wśród w yznaw ców  Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w Stanach Zjednoczonych i w  K a­
nadzie.

P op u larn o ść  p a ra f ii w  L ib iążu -Ż ark ach  w yw odzi się stąd , że tu ta j 
urodził się o rg an iza to r naszego K ościoła b iskup  F ranc iszek  H odur 
Z tej też rac ji, s iedem naście  la t tem u, zrodziła  się m yśl zo rgan izow a­
n ia  tu  p ara fii.

Z arow no w yznaw cy, jak  i w ładze  K ościoła Polskokato lick iego  m y ś­
la ły  o budow ie św ią tyn i, k tó ra  spełn ia łaby  po d w ó jn ą  ro lę  — kościoła 
p ara fia ln eg o  o raz  pom nika  w dzięczności dla b iskupa  F ranc iszka  Ho- 
du ra. M yśl ta  n ied ługo  później p rzerodz iła  się w czyn — dzięki w ie l­
k iem u zaangażow aniu  ów czesnego w ik a riu sza  genera lnego  diecezji 
K rakow skiej, a obecnie zw ierzchn ika  K ościoła P o lskokato lick iego  — 
bpa T adeusza R. M ajew skiego.

B ędąc w  S tan ach  Z jednoczonych, >na synodzie w  Scran ton , jako  
jeden  z delegatów , rzucił on  hasło : B u d u jm y  w  Polsce, w  m ie jsco ­
wości Ż ark i, gdzie u rodził się św ie tlane j pam ięci ks. b iskup  H odur, 
kośció ł-pom nik, k tó ry  będzie przez d ług ie  w iek i p rzy p o m in a ł p rzy ­
szłym  pokoleniom  o naszym  przyw iązan iu  do jego św ię te j idei, a  za ­
razem  będzie dow odem  naszej n iew zruszonej d la  niego w dzięczności!” . 
In ic ja ty w a  została  p rzy ję ta  z w ie lką  radością  i en tuzjazm em . Polacy 
na obczyźnie, d la  k tórych  K ościół N arodow y i jego p ierw szy  p rz y ­
w ódca są drogocennym  sk a rb em , nie ża łow ali ofiar.

B iskup T adeusz R. M ajew ski nie p rzypuszczał naw et, że w tak 
k ró tk im  czasie zostan ie  z eb ra n a  dostateczm a k w o ta  na  budow ę koś- 
•oła. I w reszcie nadszedł up ragn iony  dzień 21 s ie rp n ia  1966 roku . Ze 

S tanów  Z jednoczonych p rzy jeżdża spec ja ln ie  do P o lsk i b iskup Leon 
G rochow ski. W obecności b iskupów , księży o raz  delega ta  „S pó jn i” 
pośw ięca kam ień  w ęgielny. W ielka była radość m ieszkańców  L ibiąża- 
-Z arek , że cel juz jes t bardzo  bliski.

O piekę nad  całością sp raw o w ał z ram ien ia  K ościoła P o lskoka to lic ­
kiego b iskup  T adeusz R. M ajew ski, n a to m ias t in w esto rem  zostało 
Społeczne T ow arzystw o Polsk ich  K ato lików . B ezpośrednio , n a  co 
dzień, o budow ę troszczył się ks. A lek san d er S m ętek , proboszcz tej 
parafii.

B udow ę św ią ty n i rozpoczęto  w  roku  197,0, ukończono ją  w 1972. 
K ościół zap ro jek to w a ł m gr inż. J. B ogusław ski z K rakow a, on też 
przez cały  czas sp raw ow ał n ad zó r au to rsk i.

I oto nadeszły  dni, k tó re  złotym i zgłoskam i zap isa ły  się w  sercach 
i pam ięci w szystk ich  naszych w yznaw ców , ta k  w  Polsce, jak  i w śród 
naszych b rac i w  S tanach  Z jednoczonych i K anadzie . 22 i 23 lipiec 
1972 r. — dni radości i dum y z dokonanego dzieła. Ju ż  od w czesnych 
godzin ran n y ch  zjeżdżały  au tokary , przyw ożąc z n a jdalszych  z a k ą t­
ków  naszej O jczyzny ludzi, k tórzy  chcieli być św iadkam i tego rad o s­
nego w ydarzen ia . P rzy jech a ła  też liczna g rupa  w yznaw ców  PN K K  
z USA oraz członków  P o lsk ie j N arodow ej „S pó jn i”. W szyscy oczeki­
w ali na  dosto jnych  b iskupów .

P u n k tu a ln ie  o godzinie 10.00 p rzy jeżdża ją  sam ochody, z k tó rych  
w y siad a ją : p ierw szy  b iskup  PN K K  T adeusz F. Z ie lińsk i i b iskup 
F ranciszek  R ow iński. P rzyby ł rów nież a rcyb isk up  K ościoła S ta ro k a ­
tolickiego z H o land ii M arinus Kok. Są w szyscy b iskup i z Polski, na 
czele z bp. Ju lia n e m  P ęka lą , oraz b iskup i z K ościoła S ta ro k a to lic ­
kiego M ariaw itó w  w Polsce, a także  k ilku ty s ięczna  rzesza w iernych  
z L ibiąża, Ż arek  i pob lisk ich  m iejscow ości. P iękna, słoneczna pogoda 
doda je  sp lendo ru  te j w sp an ia le j uroczystości.

N iestety , tej p ięknej chw ili n ie  doczeka) sp bp Leon G rochow ­
ski, k tó ry  tak  w ie le  uczynił d la  budow y. U roczystego pośw ięcenia  
w n ę trza  kościo ła oraz ko n sek rac ji głów nego o łta rza  dokonał b iskup  
T adeusz F. Z ieliński, n a to m ia s t pośw ięcen ia  zew n ętrzn e j części k o j-  
cioła dopełn ił b iskup  T adeusz B, M ajew ski.

Od tego pam ię tnego  d n ia  up łynęło  ju ż  6 ła t. D la m iejscow ej w sp ó l­
noty  p a ra f ia ln e j i p roboszcza to  czas żm udnej i w ytężonej pracy. 
Rozpoczęto bow iem  budow ę p leban ii. B iskup T adeusz R M ajew ski 
troszczy się o zakończen ie budow y. Z pom ocą m a te ria ln ą  znow u po­
śpieszyli w yznaw cy  PN K K  i członkow ie „S pó jn i”.

B udow ę p leb an ii rozpoczęto w  czerw cu 1977 roku , obecnie trw a ją  
p race  p rzy  w ykończeniu  w nętrz . Jeżeli dobry  Bóg pozw oli, to w  
przyszłym  roku  (1979) w e w rześn iu , w  uroczystość p a tro n a ln ą  p a ra fii
— p leb an ia  i św ie tlica  będą gotow e do pośw ięcen ia . N a tę  u roczy­
stość już  dzisiaj zap raszam y  w szystk ich  ludzi dobre j w oli, abyśm y 
się w spó ln ie  cieszyli z osiągnięcia, k tó re  p rzecież je s t udzia łem  całego 
Kościoła.

M iejscow ość, w  k tó re j m am y now y kościół, położona je s t w  pobliżu 
O św ięcim ia — zaledw ie 10 k ilom etrów  od m iejsca, gdzie dokonano 
na jw iększe j w  dziejach św ia ta  zbrodni. Śp. bp Leon G rochow ski p o ­
w iedzia ł w  czasie pośw ięcen ia  k am ien ia  w ęgielnego pod budow ę koś­
cio ła: „S toim y na progu  p iek ła , ja k ie  zgotow ane zostało  d la  ludzi 
przez h itle row sk ich  zbrodniarzy . A le oto ta k  ja k  w ted y  k w itła  tam  
nienaw iść, ta k  teraz  z a k w itła  tu  miłość. B ow iem  od te j p o iy , w  tej 
św iątyn i, m iłość Jezusa  będzie  udzielać się w szystk im  ludziom  dobre j 
w oli i

Sam  L ibiąż je s t o środk iem  górniczym . W ydobyw a się tu  w ęgiel k a ­
m ienny, tak  bardzo  po trzeb n y  naszem u k ra jow i. J e s t to  m iasteczko
o w ie lk im  rozm achu  budow n ictw a. T u bow iem  p o w sta je  w ie lk i ośro 
dek p rze tw ó rs tw a  w ęglow ego z ogrom nym i persp ek ty w am i rozw o jo ­
w ym i. W znoszone są  p iękne now e osiedla m ieszkaniow e. K ościół za ­
tem  m a n a  ty m  te ren ie  ko rzy stn ą  przyszłość. P a ra f ia  w  ciągu 6 la t 
pow iększy ła  sw ój dorobek m a te ria ln y  o w ie le  cennych rzeczy. W y-

P le b a n i a  tc b u d o w ie

starczy  w ym ien ić  chociaż n ie k tó re  z n ich : kupiono  szaty  liturg iczne, 
dyw an  p rzed  g łów ny o łtarz , ży rando l, w ykonano  nadbudow ę do o łta ­
rza głów nego, ko rp u s n a  krzyż do głów nego o łta rza , zakupiono  też 
figurę M atk i Bożej, i in. O sta tn io  sio stry  z T ow arzystw a N iew iast 
ANS po n ad to  zakup iły  w span ia ły , p iękn ie  h a fto w an y  sz tandar.

Społeczeństw o L ib iąża  i okolic odnosi się do nas. po lskokatolików , 
bardzo  życzliw ie, chociaż tr a f ia ją  się jednostk i w rogo nastaw ione. 
M am y jed n ak  nadzie ję , że i tacy  ludzie  kiedyś zrozum ie ją  sw ój błąd. 
N ajb liższa p a ra f ia  K ościoła R zym skokato lick iego  oddalona  je s t od 
naszego kościoła o  ok. 3 k ilo m etry

Od czasu w y b u d o w an ia  kościo ła za in te resow an ie  m iejscow ością 
Ż ark i w zrosło, zw łaszcza w śród  P olon ii am ery k ań sk ie j. K ażdego roku 
liczne g rupy  p o lon ijne  odw iedza ją  n aszą  św ią tyn ię , chociaż za m ało  
się m ów i o niej i o Ż arkach . K ażde w yznan ie  m a  sw oje  ośrodki 
uśw ięcone w iększym  ku ltem . D la nas, po lskokato lików , n ie  m a c e n ­
niejszego m ie jsca  od tego, k tó re  zw iązane je s t z osobą b isk u p a  F ra n ­
ciszka H odura. T u w ła śn ie  w  przyszłości, w  w ykończonym  budynku  
p leban ii, pow stan ie  m uzeum  pośw ięcone b iskupow i F ranciszkow i Ho- 
durow i, a  z eb ran e  p am ią tk i p rzypom inać  będą  tego w ielk iego  czło­
w ieka  i Polaka.

M oim  sk rom nym  życzeniem  — a w łaśc iw ie  prośbą, sk ie ro w an ą  do 
w szystk ich  duchow nych  i w yznaw ców  K ościoła Po lskokato lick iego  — 
jest, by n ie  zab rak ło  nikogo, k to  choć raz  w  życiu nie zobaczyłby’ 
naszej św iątyn i.

KS. ALEKSANDER SMĘTEK
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W tym  roku upływ a GO lat od chw ili od­
zyskania przez Polskę niepodległości po 
przeszło w iekow ej niew oli. Rok 1918 zajm u­
je w ięc w  polskiej tradycji historycznej 
szczególne m iejsce. W tam te listopadow e dni 
mapa polityczna Europy uległa w ielkim  i za­
sadniczym  przeobrażeniom. Zakończyła się 
pierw sza wojna św iatow a. G nębione zabora­
mi przez w iele  dziesiątek lat Państw o Polskie 
powróciło do życia. Spełniło się m arzenie k il­
ku pokoleń Polaków.

N ikt z ludzi żyjących w  1918 roku nie p a ­
m iętał Polski niepodległej. Żyło tylko jej 
w spom nienie, przekazyw ane z w ielk im  p ie ­
tyzm em z pokolenia na pokolenie, istniała  
w ielka siła ducha, uczucia i szlachetnego po­
rywu patriotycznego. Polska Istniała w  ser­
cach jej narodu, ale nie na mapie... Było to 
jednocześnie bardzo dużo i zarazem tak n ie ­
w iele!

D la k ilku  pokoleń P o lak ó w  B iały  O rzeł — 
sym bol P a ń s tw a  Polskiego oraz b ia ło -czerw o ­
ny sz ta n d a r  były  jed y n ie  m arzen iem . Za w o l­
ność na ro d o w ą  w y rażo n ą  tym i dw om a z n a ­
kam i, o rłem  i sz tandarem , zginęło w ie le  m i­
lionów  Polaków .

P rzed  60 la ty  p ierw sze dn i n iepodleg łej 
Polski n iosły  ze sobą nadzie ję , że odrodzona 
R zeczpospolita, p o w sta ła  na  gruzach  zn ien a ­
w idzonego system u zaborczego, p rzyn iesie  
w olność narodow ą, zapew n i p raw d z iw ie  d e ­
m okratyczne s to sunk i polityczne, w  k tó rych  
zap an u je  sp raw ied liw ość  społeczna. P o lska  
w k racza ła  w  sw ój n iepod leg ły  by-t jak o  p a ń ­
stw o zniszczone w o jną , ro zd a rte  k o n flik tam i 
k lasow ym i i narodow ościow ym i. Z adanie, ja ­
k ie  postaw iło  p rzed  sobą w olne, n iep o d le ­
głe p ań stw o  'było w ięc bardzo  tru d n e . P o l­
sk ie  sześćdziesięciolecie zaznaczyło  się ska lą  
p rzem ian  n iecodziennych  i doniosłych dla 
życia całego narodu . T oteż ten  frag m en t dz ie ­
jów  na leży  uznać za n iezm ie rn ie  doniosły  w 
całej h is to rii Po lsk i

L a ta  1918—1939 n ie  s tan o w iły  bk resu  je d ­
nolitego. N aród  polski w chodził w  ro k  1918
— p ierw szy  ro k  N iepodległej, W olnej i Su­
w eren n e j — z ogrom nym  zapałem , w ielk im i 
■nadziejami i po tężnym i zapasam i dobre j w oli 
W n astępnych  la ta ch  p rzeży w ał nasz  k ra j i 
chw ile  pow odzeń, i m om enty  klęsk. Jednakże

w  o k res ie  m iędzy  d w iem a  w o jn am i sk ry ­
sta lizow ał się o rgan izm  państw ow y, k tó ry  
m im o słabości i b łędów  u g ru n to w a ł poczu­
c ie w spó lno ty  narodow ej, p a trio tyzm u , p rz y ­
czynił się do w y tw o rzen ia  rozum ow an ia  k a ­
tego riam i p ań s tw a  i jego racji.

K ra j p ró b o w ał pow o lu tku  dźw ignąć się z 
zaco fan ia  gospodarczego, pozostaw ionego w  
spadku  po zaborach . P o w sta ł p o r t w  G dyni, 
C en tra ln y  O kręg P rzem ysłow y, za lążk i p rz e ­
m ysłu  sam ochodow ego, stoczniow ego i ch e­
m icznego oraz, m a jący  liczne osiągnięcia, 
p rzem ysł lotniczy.

W okresie  w o jn y  u k sz ta łto w an a  i pog łę­
b iona w spó lno ta  narodow a, zw iązana  ściśle 
z  po jęciem  państw ow ości po lsk iej, zaow oco­
w ała  o fiarnością  i b o h a te rs tw em  żołnierza, 
k tó ry  o p rzyw rócen ie  n iepodleg łej R zeczypos­
po lite j w alczy ł n a  w szystk ich  fro n tach  w  s a ­
m ym  k ra ju , a  inieraz i da leko  poza jego g ra ­
nicam i.

D okonał się g łęboki proces indus tria lizac ji 
i u rb an izac ji, k tó ry  p rzezw ycięży ł d aw n e  za ­
cofan ie  gospodarcze i społeczne. P o lsk a  z 
k ra ju  ro ln iczego p rzeksz ta łc iła  się w  k ra j 
przem ysłow o-ro ln iczy . Z p racy  poza  ro ln ic t­
w em  u trzy m u je  się 73% ludności, co oznacza 
n iem al odw rócenie  p ro p o rc ji w  po rów nan iu  
do okresu  m iędzyw ojennega. Ju ż  w  1973 r. 
poziom  p rodukcji p rzem ysłow ej w  Polsce 
był dw adzieścia  razy  w yższy aniżeli w  1938 r. 
Jednocześn ie  p rzec ię tne  tem po  rozw oju  p rze ­
m ysłu było w  P olsce (w la tach  1950/1970 — 
10,7%), p raw ie  d w u k ro tn ie  w yższe n iż  tem po 
w  św iecie. N astępow ał s ta ły  — jakko lw iek  
jeszcze n ie  zakończony — p roces unow ocześ­
n ian ia  ro ln ic tw a . R ósł dochód narodow y, 
zw iększały  się o b ro ty  h an d lu  zagran icznego , 
rozszerza ła  się w spó łp raca  gospodarcza P o l­
ski z innym i k ra jam i.

PIĘKNA I Nil

1. W a r s z a w a  s t o l i c a  n i e p o d l e g ł e g o  P a ń  
N a  a r c h i w a l n y m  z d j ę c i u :  u l i c a  C z a c k i e

2. W a r s z a w s k a  l i n i a  a u t o b u s o w a  w  p l e

N astąp ił też  dalszy  w y d a tn y  rozw ój o św ia­
ty  i n auk i. W Polsce ksz ta łc i się dziś co 
czw arty  obyw ate l. W 1973 r. S ejm  PR L  po d ­
ją ł uchw ałę  w  sp raw ie  stopniow ego u p o ­
w szechn ian ia  w yksz ta łcen ia  średniego  i re ­
fo rm y  system u edukacji narodow ej. O piera-

3. A l e  o to  z n o w u  p r z y s z ł y  l a t a  w o j n y  
w  r o k u  1945

4—5. N i c  j e d n a k  n i e  z d o ł a ł o  z a ł a m a ć  P i  
P o l s k i  — s i l n e j  i  d o s t a t n i e j

Po zakończen iu  w o jn y  P ań stw o  L udow e 
stało  się jakościow o now ą k o n ty n u ac ją  R ze­
czypospolitej W in n y m  ustro ju , w  innych 
w a ru n k ach  ekonom iczno-społecznych ci sam i 
ludzie p o d ję li odbudow ę i budow ę k ra ju . 
W okresie  trzydziestu  trzech  la t od zak o ń ­
czenia w o jn y  ojczyzna nasza ok rzep ła  i ro z ­
w inę ła  się. Z perspektywy sześća

8



trad y c jo m  i naw ykom . Społeczeństw o tak ie  
zachow uje  język, k u ltu rę , lite ra tu rę , tr a d y ­
cje, w y d a je  bo h a te ró w  i sław nych  m ężów . 
Jed n y m  słow em , fu n k c jo n u je  tak , ja k  n a ­
rody  posiad a jące  niepodległość. A m im o to. 
pozbaw ione w łasn e j państw ow ości, n ie  ro z ­
w ija  cech zw iązanych  z je j is tn ien iem : sto ­
su n ek  do w ład zy  j a t  sto sunk iem  do  ciem ię- 
życieli, p rzynależność  do po rządku  p raw nego  
je s t kw estionow ana, podobnie  ja k  koniecz­
ność s łużby  w  w ojsku , uczestn ic tw o  w e 
w spó łrządzen iu  itp. W szystko jes t zap raw ione  
negacją. A  ta k i stosunek , zn an y  n a m  z z a ­
boru, o k u p ac ji, n ie  p ro w ad z i do  u tożsam ia­
n ia  poczucia narodow ego z poczuciem  p a ń ­
stw ow ości”.

M am y za sobą 60 la t n iepodległości. Ani 
prcez chw ilę , n aw e t w  czasie okupacji, żaden 
P o lak  n ie  m a ł poczucia  b ra k u  w łasnego  p a ń ­
stw a. Is tn ia ło  oaio w  ruchu  oporu, p a rtyzan tce , 
czy n a  em igracji. B ow iem  fak t is tn ien ia  p a ń ­
stw a od 1918 r. głęboko u tk w ił w  św iado­
mości k ilk u  pokoleń . D zisiaj m ów im y o n a ­
rodzie, o  w arto śc iach  K uturalnych  i m o ra l­
nych, ja k ie  s tw arzam y , i z  jak ich  k o rzy sta ­
m y, o osiągnięciach  ekonom icznych  i społecz­
nych. C okolw iek  by się n ie  m ów iło  o p a tr io ­
tyzm ie, uczuciach  i w ięzi P o laków  rozsia­
nych po całym  św iecie, to  je d n a k  je s t tylko 
jed n o  jed y n e  m iejsce, w  k tó ry m  b ędą  się 
czuli ja k  w  dom u, a  ty m  m iejscem  je s t k ra j 
leżący m iędzy B ugiem , W isłą a  O drą, T a­
tram i a B ałtyk iem . T u ta j bow iem  jes t K ra j 
P rzodków , tu ta j  s tw arzam y  w aru n k i, d la  p o ­
w stan ia  tego, co się n azyw a h is to rią  Polski.

W arto  też podkreślić , że 60 roczn ica od ­
zyskan ia  n iepodległości p rzez  P o lskę  będzie 
obchodzona uroczyście p rzez  P o laków  ży ją ­
cych n a  ca łe j ku li ziem skiej. M.in. w łaśn ie  
w  A nglii p rzygo tow ano  bogaty, urozm aicony  
p ro g ram  listopadow ych  obchodów , Ja k  po­
in fo rm o w ała  p ra sa  po lska, w e  w szystk ich  
m iejscach  u p am ię tn ia jący ch  u d z ia ł Polaków  
w  dzie jach  A ng lii o raz  na grobach  w yb itnych  
osób, zasłużonych  d la  k ra ju , złożone zostaną 
w ieńce. Z organ izow ano też  w ie le  koncertów  
i w idow isk  z udziałem  sław nych  artystów . 
W o rgan izacji p rog ram ów  obchodów  sześć- 
dziesięcio lecia znaczny  udzia ł m ają  po lon ijne  
o rganizacje , tak ie  jak : K lub  P o lon ijny  P rze ­
m ysłow ców , Polski K lub  O lim pijsk i i Polo­
n ijny  K om ite t Społeczny, k tó rych  członkow ie 
w ykaza li w ie le  inw encji i zapału . Część p rz e ­
w idzianych  im prez odbędzie  się w  siedzibach 
tych k lu b ó w  i o rganizacji.

Opr. M.S.

esięciolecia

•ODLEGŁA
•

#1
P o l s k i e g o ,  d ź w i g a ł a  s ię  d o  ż y c i a . }
W a r s z a w i e  z r a k u  1920

i
y c h  l a t a c h  n i e p o d l e g ł o ś c i 1

.  f
i e r c i .  T a k  w y g l ą d a ł o  S t a r e  M i a s t o i

i
w .  N a d s z e d ł  c z a s  o d b u d o w y  n o w e j i

i
t

jąc  się na  daw nie jszych  trad y c jach  oraz roz­
w ija jąc  now e k ie ru n k i w  w ie lu  dziedzinach, 
n a u k a  po lsk a  zdobyła  sobie w y b itn y  prestiż  
w  św iecie.

N ie sposób w yliczyć ogrom u p rzem ian  i 
osiągnięć, dokonanych  w  ciągu  34 lat. Nie 
sposób ogarnąć  zm iany  w m en ta lnośc i lu d z ­
kiej, w  sposobie m yślenia , rozum ow ania , na 
p rzes trzen i 60 la t. O kres ten  d la  dzisiejszego 
n a s to la tk a  to  p ra w ie  w ieczność, a le  w śród  
nas ży je  jeszcze w ielu  ludzi, k tó rzy  byli 
św iad k am i tam teg o  dnia , p ierw szego  dn ia  
w olności w  su w eren n y m  p aństw ie . C ałe  sw e 
d o jrza łe  i ak ty w n e  życie przeszli, id ąc  k rok  
w  krok , razem  z P ań stw em  Polskim .

A rów nocześnie, je ś li okres ten  spróbow ać 
przeliczyć n a  pokolen ia , to  okaże  się, że z ło ­
ży się n ań  św iadom ość aż czrterech ko lejnych 
pokoleń.

Z p e rspek tyw y  sześćdziesięciolecia w y ra ź ­
n ie  w id ać  h is to ryczny  w y m ia r w ydarzeń  z 
1918 r., a le  p e rsp ek ty w a  ta  ty m  w yraźn ie j 
ukazu je , że uw ieńczen iem  zw ycięstw a przed 
60 la ty  by ł rok  1944, k iedy  P o lsk a  od­
ro d z iła  się po raz  drugi, ty m  razem  jako  
R zeczpospolita L udow a. P o lska  L udow a zes­
po liła  w  sw ych sp raw ied liw ych  i bezpiecz- 
p iecznych g ran icach  w szystk ie  z iem ie e tn icz ­
n ie  i h i s t o r y c z n i e  polskie, dokonała  g łębokiej 
rew o lu c ji społecznej, s tw o rzy ła  w aru n k i 
w szechstronnego  rozw oju  K ra ju .

H isto ria  p rzek aza ła  P o lakom  w zory  ż a rl i­
w ego pa trio ty zm u , k tó re  o d dz ia ływ u ją  na  
w spółczesnych, tw orząc  uczuciow ą, n ie ro ze r­
w a ln ie  s ilną  w ięź  ciągłości pa trio tycznego  
d i edzictw a. C oraz pow szechniejsze je s t p rz e ­
konanie , że dziś dobrze  p o ję ta  służba dla 
k ra ju , d la  O jczyzny, to  dobra i rze te lna  p r a ­
ca n a  każdym  stanow isku , że cnotą  o b y w a­
te lsk ą  je s t szacunek  d la  głęboko h u m a n i­
stycznych  zasad, n a  k tó rych  o p ie ra  się ro z ­
w ój k ra ju  i n a ro d u  polskiego. M am y w szel­
k ie  d an e  po tem u, by  n asza  O jczyzna d a le j 
się rozw ija ła , by kroczy ła  po lin ii w y tk n ię te j 
przez ojców , s ta ra ją c  się budow ać pom yśl­
ną  przyszłość.

W  w ielu  p u b lik ac jach , dotyczących 60 rocz­
nicy odzyskan ia  n iepodległości w  Polsce p o d ­
k reś la  się, że: „h is to ria  św ia ta , a  szczególnie 
h is to ria  Polski, uczy nas, P o laków , że m ogą 
is tn ieć n a ro d y  pozbaw ione państw ow ości. B y­
w a ją  n aw et p rzyk łady , iż n ie  ty lko  dzie­
sią tk i, a le  n aw e t se tk i la t m oże p rze trw ać  
społeczeństw o pozbaw iona w olności, podpo­
rząd k o w an e  zaborcy, jego p raw om , w ładzy,
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KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ©

ŚW IATOW A
K O N FER EN C JA  R E L IG II 

NA RZECZ PO K O JU

Ja k  in fo rm u je  prasa , 13 
w rześn ia  br, w  siedzib ie  Do- 
m us F acis w  R zym ie rozpo 
częły się o b rady  E uropejsk ie j 
K om isji Ś w iatow ej K o n fe­
renc ji R eligii n a  Rzecz P oko­
ju  — m iędzyw yznaniow ej o r ­
gan izacji m iędzynarodow ej. W 
o b radach  uczestn iczyło  ok lio 
50 p rzedstaw ic ie li różnych  k r a ­
jów  E uropy  o raz  re p re z e n ta n ­
tów  w szystk ich  w iększych r e ­
ligii. C elem  o b rad  było p rz y ­
gotow anie ko lejnego  św ia to ­
w ego zg rom adzen ia  K o n fe ren ­
cji, k tó re j tem a tem  będzie: 
„Religia w  walce o n o w e  spo­
łeczeństw o św ia to w e ”.

Ś w ia tow a K on feren c ja  R e­
lig ii n a  Rzecz P oko ju  u tw o ­
rzona zosta ła  w  1970 r, z  in i­
c ja ty w y  japońsk ich  buddystów  
am ery k ań sk ich  ch rześc ijan  i 
R uchu P oko ju  im . G handiego  
D otychczas odby ły  się dw a 
św ia tow e zg rom adzen ia  K onfe­
re n c ji: p ierw sze w  1970 r. w 
K yoto  (Japon ia), a d rug ie  w 
1974 r. w  L ouvain  — (Belgia). 
O m aw iane były  w ów czas 
m in .  tak ie  zagadn ien ia , ja k : 
rozbro jen ie , p raw a  człow ieka, 
zag ad n ien ia  rozw oju  gospodar­
czego o raz  w ychow anie  na  
rzecz pokoju. W szystkie te  z a ­
g ad n ien ia  dysku tow ano  w  ich 
m iędzynarodow ym  kontekście  
re lig ijnym , T rzecie  k o le jne  
zgrom adzen ie  odbędzie  się w 
s iep n iu  w rześn iu  1979 r. w  
P rin ce to n  (USA). N a obecnych 
ob rad ach  w  R zym ie p rzed y ­
sk u to w an e  zostaną  n a s tę p u ją ­
ce tem a ty : now y m iędzynaro ­
dow y p o rządek  ekonom iczny, 
now y s ty l życia i p ra w a  czło­
w ieka, tran scen d en tn y  w y m ia r 
działalności m iędzynarodow ej.

O bradom  przew odniczy ł in ­
dy jsk i a rcyb iskup  A ngelo F cr- 
nandes. o rd y n a riu sz  N ew  D el­
hi. K o n fe ren c ja  zakończyła 
się w  n iedzie lę  24 w rześn ia  br.

N a au d ien c ji ogólnej 20 
w rześn ia  p ap ież  J a n  P aw eł I 
w ygłosił do przedstaw icie li 
Ś w iatow ej K onferenc ji R eligii 
n a  Rzecz P o k o ju  p rzem ów ie­
n ie , w  k tó ry m  m .in. p rzekaza ł 
uczestn ikom  serdeczne pozdro ­
w ien ia , w y raża jąc  rów nocześ­
n ie  uznan ie  „za je j  działalność  
•w służbie św iatow ego poko ju  
poprzez m od li tw ę ,  w y s i łk i  
zm ierzające do w y ch o w a n  a na 
rzecz poko ju  oraz re f leksje  
n a d  p o d s ta w o w y m i zasadami, 
jak ie  w in n y  określać s tosunki  
m ię d zy lu d zk ie ”.

Z organizow anie te j k o n fe ­
ren c ji w  R zym ie św iadczy o 
co raz  w iększym  zaangażow a­
n iu  W atykanu  w  w alce  o p o ­
kój. J e s t to, obok  k on ferenc ji 
pokojow ej re lig ii w  M oskwie, 
na jw ięk sza  m an ife s tac ja  poko­
jow a n a  zachodzie.

A RC Y BISK U P 
LEFEBVRE 

N AD AL D ZIAŁA

W ielokro tn ie  informowaliś*- 
m y o działalności arcybp. L e- 
febv re 'a , budzącej n iezadow o­
len ie  i sp rzeciw  W atykanu

(..Rodzina” n r  51/76, 16 77 35/ 
77, 36 77). O statn io  D yrek to r 
B iu ra  P rasow ego W atykanu  
o. R om eo P an c iro li w y raz ił u- 
bo lew an ie  v. pow odu postaw y, 
za ję te j przez arcybp. L efebv- 
re 'a .

N aw iązu jąc  do w iadom ości 
opub likow anej przez p rasę  o 
p lanow anym  p rzen iesien iu  się 
arcybp. L e fe b v re a  do m ie j­
scowości A lbano, w  pobliżu  
R zym u, o. P an c iro li p o d k reś­
lił, że grcybp. L efebv re  k o n ­
ty n u u je  sw oją działalność, 
k tó ra  w sk azu je  na to, że m a 
on z a m ia r  zachow ać sw oją  po ­
staw ę sprzeczną z dokładnym i 
zalecen iam i pap iesk im i, igno­
ru jąc  ju ry sd y k c ję  b iskupów  
o rd y n ariu szy  okręgów , w  k tó ­
rych  działa.

W pływ y potępionego przez 
w ładze  kościelne a rcy b p a  je d ­
n ak  nie m ale ją , lecz p rzec iw ­
nie — p rzek racza ją  one g ra n i­
ce państw . I ta k  np. bp Jean  
H uard , o rd y n ariu sz  diecezji 
T ou rna i w  B elgii w y raz ił zde­
cydow any p ro te s t w obec p ro ­
je k tu  o tw arc ia  n a  te ren ie  jego 
diecezji k la sz to ru  k a rm e lita ń - 
skiego, k tó ry  pod legałby  a r ­
cybp. M. L efebvre. W ogło­
szonym  kom unikacie  o rd y n a ­
riu sz  T o u rn a i stw ierd za , że 
p ro je k t ten  n ie  został z a tw ie r­
dzony przez zakon  k a rm e litań - 
ski oraz ośw iadczył, że jako  
o rd y n ariu sz  n ie  zezw oli! na o t­
w arc ie  k lasz to ru . W  zw iązku z 
tym  bp  J. H u ard  zab ron ił k się ­
żom  o raz  w ie rn y m  sw ej d iece­
zji w szelk iej w spó łp racy  przy  
zak ła d an iu  tego k lasztoru .

PRAW O SŁAW N O- 
R ZY M SK O K A TO I.IC K A  

G R U PA  DO SPRAW  
DIALOGU TEO LOG ICZNEGO

P rasa  rzym skokato licka  po­
św ięca ostatn io  dużo uw agi 
sp raw ie  d ia lo g u  p raw oslow no- 
-rzym skokato lick iego . Np. w 
„O sservato re  R om ano” zako­
m unikow ano  o w yłon ien iu  
m ieszanej g rupy  k o o rd y n acy j­
nej do sp raw  d ia logu  z teo lo ­
gam i p raw osław nym i. P o w o ła­
ne jeszcze w  1976 r. kom isje  
(p raw osław na i rzym skokato ­
licka) p ro w aaz iły  — każda w e 
w łasn y m  zak res ie  — p race  
przygotow aw cze. K om isje  te  
zaakcep tow ały  g rupę  ko o rd y ­
nacyjną .

W sk ład  te j g rupy  w eszły 
n as tęp u jące  osoby: ze stro n y  
p raw o sław n ej — m etropo lita  
K a rtag in y  P a rth en io s  jako  
przew odniczący, arcyb iskup  
W yboryn K iry ł (G undiajew ), 
re k to r  A kadem ii Teologicznej 
w  L en ingradzie , p ro feso r Jon  
B ria  (z R um unii) oraz p ro fe ­
so r J a n  Z iziulas, sek re ta rz  ko­
m isji (Grek).

K ościół R zym skokato lick i 
re p re z e n tu ją : b isk u p  R om an 
T o rre lla  (przew odniczący), w i­
ceprzew odniczący  S ek re ta ria tu  
do S p raw  Jedności C hrześci­
ja n  ksiądz P ic t r  D uprey  S.J. 
(F rancja), ks. J a n  Long, S.J. 
Don E m m anuel L an n e  (OSB) 
oraz  E leu terio  F o rtin  (sek re­
tarz).

Podczas p ierw szego  posiedze­
n ia  g rupy  koordynacy jne j, li-

C h i z e S c l J a n l e  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  
w y s t ę p u j ą  n a  r z e c z  p o k o j u ,  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i w y z w o l e n i a

czącej 10 członków , om aw iano 
cele i m etody  dialogu  o raz  te ­
m atykę p ierw szej fazy d ia lo ­
gu. P rzy ję to  rów nież p lan  dz ia ­
łan ia , k tó ry  m a ją  za tw ierdzić  
kom isje  lub  w ładze  obu K oś­
ciołów.

Po zakończen iu  p rac  p rzy ­
gotow aw czych w ładze  duchow ­
ne obu  K ościołów  będą w  s ta ­
nie pod jąć  k o n k re tn e  decyzje, 
dotyczące fo rm alne j strony  
dialogu.

N ależy podkreślić , że ko ­
m isja  p raw o sław n a  sk ład a  się 
w  zasadzie  z rep rezen tan tó w  
4 K ościołów  p ra w o sła w n y c h : 
p a tr ia rc h a tó w  K onstan ty n o p o ­
litańsk iego , M oskiew skiego, 
R um uńskiego  i K ościoła A u­
tokefalicznego G recji.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

K o ś c i ó ł  p w .  ś w .  K a t a r z y n y  w  B e r n i e  ( S z w a j c a r i a )
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KASZUBI W BRAZYLII
F a la  ru ch ó w  narodow o-w yzw oleńczych , j a ­

ka przeszła  w  X IX  stu lec iu  n iem al przez całą 
E uropę, n ie  om inę ła  ró w n ież  Pom orza. N a j­
s iln ie jsza  d y sk ry m in ac ja  K aszubów  zaczęła 
się w tzw. ok res ie  „ K u ltu rk a m p ju ”, s ta jąc  się 
przyczyną licznej em ig racji. L iczebność 
uchodźców  kaszubkich  tra fn ie  o d d a ją  słow a 
H. D erd o w sk ieg o : ....  nie m a rodziny n a K a ­
szubach. k tóra  by  nie miała kogoś pa tam te j  
stronie w ie lk ie j  w o d y ”.

K aszubi na jliczn ie j w yjeżdżali do S tanów  
Zjednoczonych i K anady , rzadzie j do B razylii. 
O jcem  kolonizacji po lsk iej w  k ra in ie  p ion ierów  
był S ebestian  W oś Saporsk i. M ianow any 
w  1915 r. przez p rezy d en ta  A lfonso P ena 
posłem  i członkiem  R ządow ej K om isji K olo- 
n izacy jne j, p rzep row adził p om iary  rozległych 
obszarów  m iędzy rzekam i B ugueira , Itigou 
i Itaga , w yznaczając  g ran ice  polskich osiedli. 
Sprow adzi) do B razylii p ierw sze 16 rodzin 
z Siołkow ic O polskich. Saporsk i w spó łdzia ła ł 
z ks. A n ton im  Z ie lińsk im  z m iejscow ości 
G aspar. gorącym  p a trio tą , uczestn ik iem  ek s­
pedycji a rćyksięc ia  M aksym iliana  do M eksy­
ku. K s Z ielińsk i m ia ł og rom ne  w pływ y  na 
dw orze cesarsk im  w  Rio de Jan e iro . O baj p o ­
s tanow ili poszukać  odpow iednich  terenów  na 
osied len ie  Polaków . N a ten  cel upa trzy li P a - 
ranę , k tó ra  m a k lim a t n a jb a rd z ie j zbliżony 
do środkow o europejskiego. Polskich  p rzy b y ­
szów osadzono n a  g ru n tach  podm iejsk ich  K u- 
ry tyby. W erbow an iem  em ig ran tów  zajm ow ało  
się W arszaw sk ie  T ow arzystw o K olonizacy jne 
oraz  L iga M orska i K o lon ia lna . Z czasem  w o ­
kół stolicy P a ra n y  w yrosły  liczne osiedla, z a ­
m ieszkałe  p rzez  przybyszów  z w szystk ich  
trz ech  zaborów .

K aszubi osied la li się poza P a ra n ą  w  stan ie  
Rio G ran d ę  do Sul, a także  w  s tan ie  S an ta  
C ata rin a . P ie rw o tn ie  by ła  to em ig rac ja  za 
chlebem . później p rzyby li tam  kaszubscy rdk- 
b itkow ie II w o jn y  św iatow ej, pochodzący

7. am ery k ań sk ich  obozów  w N iem czech o raz  
kom b a tan c i po lsk ich  s ił zb ro jnych  n a  Z acho ­
dzie. O becnie w  B razy lii jes t ok. 20 tysięcy 
K aszubów . N ajliczn ie j sk u p ia ją  się w  sto licy  
s tan u  Rio. G ran d ę  do  Sul — P o rto  A legre, 
gdzie zam ieszku je  ich p onad  6 tysięcy. M im o 
że w iększość m ów i g w arą  kaszubską, a  także  
czy ta  i pisze po polsku, zauw aża się z an ik a ­
n ie  tej gw ary, doi onujące się pod w pływ em  
sty k u  z innym i g rupam i ludności po lskiej 
i ek sp an sji polskiego języka literack iego .

W spółżycie K aszubów  z innym i g rupam i 
em ig racy jnym i i m ieszane m a łżeń stw a  dop ro ­
w adziły  do rozm aitości fo lk lorystycznej. M imo 
to K aszubi zachow ali także  sw e c h a ra k te ry ­
styczne  znam iona, tak ie  ja k : m ałom ów ność, 
w y trw a ło ść  w  pracy, oszczędność i n ieug ię- 
tość w  p rzekonan iacn  M łoazież posługu je  się 
p rzew ażn ie  językiem  po rtugalsk im , nie zna 
p ieśni, legend  i tw órczości reg iona lne j o jców  
W ynika to  też z b rak u  szerszych kon tak tów  
z rodzinam i w  Polsce. Is tn ie jący  w  P o rto  
A legre zespół fo lk lo rystyczny  „Joven  P o lon ia" 
s ta ra  się  ro zw ijać  um ieję tności językow e m ło­
dzieży.

D r - i z y l i a .  G r u p a  m ! o d z i e / y  w  p o J s l u c h  s t r o j a c h  l u ­
d o w y c h  w  m i e ś c i e  A r a p o n g a s  w  p ó ł n o c n e j  P a r a n i e

N iem ałą  ro lę  w  pod trzym yw an iu  polskości 
spe łn ia  m isja  P N K K  w B razylii. Ju ż  po 
p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej pow stało  tam  
szereg p a ra fii n iezależnych, k tó re  w  J 928 r. 
p rzeszły  pod ju ry sd y k c ję  PN K K . Jednakże  
z  chw ilą  w prow adzen ia  ak tów  n ac jo n a lis ty cz­
nych G etu lie  V argasa zam kn ię to  n ie  ty lko  
350 szkół, u trzym yw anych  przez tow arzystw a 
po lon ijne, a le  zakazano  rów nież u żyw an ia  ję ­
zyków  narodow ych w  litu rg ii. D ziałalność 
PN K K  została  na  w ie le  la t zaham ow ana. D o­
piero  w  1976 r. n astąp iło  p ra w n e  uznan ie  tego 
K ościoła w  B razy lii i e rygow an ie  4 p a ra f ii: 
w  B arao  de C otegipe, E rech im , L in ia  D uas 
i G ram ado . S tało  się to  dzięki p racy  i zab ie­
gom księży: B. W ojdyły  i J. Szotm illera.
O becnie p racę  duszpaste rską  p row adzą  księża 
Ja n  S im ajche l i C zesław  Polak . Rio G randę  
do S u l — stan , w  k tó ry m  p ra c u ją  — zam iesz­
k u je  256 tys. P olaków , a c a łą  po łudn iow ą B ra ­
zylię około  843 tys., d la tego  działalność ta  jes t 
n iezw ykle  cenna  i potrzebna.

K.D.

6 0  LAT TE M U

PO W STA N IE WIELKOPOLSKIE
I l  1 H 1 0  sy tu ac ja  n a  w szystk ich  fron tach  cesarsk ich
I a t o m  IM  I n  r  N iem iec n a  w schodzie  i zachodzie zaczęła się

’ ‘ gw ałtow n ie  pogarszać. D nia 23 sie rp n ia  R ada 
K om isarzy  L udow ych RSFSR w y d ała  h is to ryczny  d ek re t, n iezm iern ie  
d la  Po laków  w ażny, o an u lo w an iu  tra k ta tó w  rozb io row ych : „W szyst­
k ie  uk łady  i ak ty  z a w a rte  przez rząd  b. C esars tw a  R osyjskiego z rz ą ­
dam i K ró les tw a  P rusk iego  i C esarstw a A ustro -W ęgiersk iego  do ty ­
czące rozb io rów  Polski, zo sta ją  — ze w zględu  n a  ich sprzeczność z 
zasadą sam ookreślen ia  narodów  i rew o lucy jnym  poczuciem  p raw n y m
n arodu  rosyjskiego, k tó ry  u zn a ł n iezap rzeczalne  p raw o  do n iepod leg ­
łości i jedności, zn iesione w  n in ie jszym  w  sposób n ieodw o ła lny”.

K iedy  w  M ałopolsce już w p aźd z ie rn ik u  1918 r. r o / i r a ja n o  A u s tr ia ­
ków, w  K ró les tw ie  P o lsk im  (w dn iach  9, 10 i 11 listopada) zupełn ie  
inaczej p rzed s taw ia ła  się sp raw a w yzw olen ia  po lsk ich  ziem  spod za­
boru  pruskiego. O bietn icę am erykańsk iego  p rezy d en ta  W oodrow a W il­
sona o „dostęp ie  do m o rza ’’ w ładze p ru sk ie  tłum aczy ły  — że dostęp  
ten  będzie ty lko  przez W isłę, p łynącą  przez  te ry to riu m  niem ieckie. 
A le żo łn ierze k a jze ra  W ilhelm a II m ieli dosyć gn icia  w  okopach przez 
ponad cz te ry  la ta . W ydarzen ia  toczyły się b łyskaw icznie . W dniu  
fi lis topada  1918 roku  naczelne  dow ództw o w ydało  sław ny  k o m un ika t 
w o jenny : „Im  W esten is t n ich t neues" (Na Z achodzie bez zm ian), 
a  już 9 lis to p ad a  podp isa ło  k ap itu lac ję . Z fro n tu  zachodniego  ruszyły  
ku  Polsce w  pełnym  ry n sz tu n k u  i z b ro n ią  poznańsk ie  p u łk i 18 i 19, 
tzw. „K aczm arek reg im en ty ” (pułki K aczm arków ). X  dyw izja  po zn ań ­
ska, 4 i 5 ko rpus Poznański, 4 dyw izja  bydgoska — w  ogrom nej w ięk ­
szości sam i P o lacy : K aczm ark i, B a rtkow iak i, N ow aki, K ow alscy, 
K w iatkow scy , L ew andow scy , N ow iccy itp. Z liczby 700.000 P o laków  
g w ałtem  w cielonych do w o jsk a  pruskiegęi, poległo n a  froncie  zachod­
nim  ok. 140.000 w  ciągu czterech z górą la t w ojny . W racali te raz  
św iadom i k lęsk i N iem iec, w raca li w  m u n d u rach  niem ieckich , a le  już 
z po lsk im i o rzełkam i n a  czapkach. W dn iu  26 g ru d n ia  rozpoczęli 
zb ro jne  pow stan ie .

C hcąc u trzy m ać  się w  W ielkopolsce, w ładze p ru sk ie  pospiesznie 
w ysła ły  sw oje oddziały do Poznan ia , G niezna, K ępna, K rotoszyna,

W rześni, B ydgoszczy i innych  m iast nadgran icznych , aby  stłum ić 
..polskie gn iazdo  b u n tu ”. T ym czasem  szybko u tw orzono  R ady Ż o łn ie r­
sk ie  i K om itety  O byw atelsk ie , k tó re  połączyły  się, tw orząc  tzw . N a­
czelną R adę L udow ą. Do zb ro jn e j działalności w łączy ły  się: T ow a­
rzystw o „Sokół", Z w iązek  H a rce rs tw a  W ielkopolskiego, S traże  O by­
w ate lsk ie , b a ta lio n y  S traży  B ezpieczeństw a. W szystkie stanow iska  ob­
sadzono osobam i w ojskow ym i, dośw iadczonym i w  bojach. A k tyw nie 
też dzia ła ła  P o lska  O rgan izacja  W ojskow a. Szybki w e rb u n ek  i n ap ły w  
ochotników , Polaków , b. żo łn ierzy  a rm ii p ru sk ie j, dał początek  u zb ro ­
jonego n a  p red ce  w o jska  polskiego w  liczbie ok. 18—24 tysięcy.

W dn iu  26 g ru d n ia  do P oznan ia  p rzyby ł Ignacy  P ad erew sk i. Po  je ­
go p rzem ów ien iu  z ba lk o n u  „B aza ru ” pad ły  p ierw sze  s trz a ły  przeciw  
P rusakom . Już. w  dn iu  27 g ru d n ia  zginęli p ierw si dwraj pow stańcy : 
szeregow y Jan  M ertk a  oraz s ie rżan t F ranciszek  R ata jczak . W alki roz­
gorzały  w  całe j-W ielkopolsce. Szybko, choć w ca le  n ie  ła tw o , zdobyto 
w  ciągu p ierw szych dn i styczn ia  1910 r. n ie  ty lk o  Poznań , a le  k ilka 
innych  m iast: W rześnię, G niezno. K rotoszyn, Ja roc in , M ogilno, a o 
tak ie  m ia s ta  ja k  Szubin , Bydgoszcz. Inow rocław , G ostyń, W olsztyn, 
Z bąszyn toczyły się długie, bo aż do połow y lu tego  trw a jące , k rw a ­
w e bo je  pow stańcze. K ażdą m iejscow ość trzeba  było zdobyw ać sz tu r­
m em : s tra ty  były  w ięc znaczne.

W dniu  5 styczn ia  1919 r. do P oznan ia  p rzyby ł z fro n tu  w schod ­
niego gen. Ja n  D ow bór-M uśnick i. Z ostał n a ty ch m ias t m ianow any  
przez N aczelną  R adę L udow ą dow ódcą w szystk ich  w ojsk  w  W ielko­
polsce. S iły pow stańcze garn izonu  poznańsk iego  by ły  w ów czas jesz­
cze bardzo  sk rom ne i liczyły : 12 oficerów , 222 podoficerów , i niecałe  
5 tysięcy  szeregow ych. A le też  od 5 stycznia szybko w zm acn ia li je  
m asow o w raca jący  z h ron ią  w  ręk u  Polacy  z fro n tu  zachodniego. F o r­
m ow ały  się też reg u la rn e  oddziały  w ojsk  w  całe j W ielkopolsce tak, 
że w  lu ty m  1919 roku  po lsk ie  siły  pow stańcze  w ynosiły  ok. 24 tysięcy 
dobrze  w yszkolonego w ojska. B rakow ało  nada l k ad ry  o ficersk iej, to ­
też genera ł D ow bór-M uśnicki ściągał oficerów  z W arszaw y  i z b. K ró ­
lestw a. P ow stan ie  z dn ia  na  dzień zw yciężało, pom agały  m u w  tym  
rew o lucy jny  w ybuch  w  B erlin ie , ucieczka cesarza  W ilhelm a II do 
H olandii i dezercje  z szeregów  arm ii p ru sk ie j. W połow ie lu tego  cała 
W ielkopo lska i Pom orze były w o lne  od w o jsk  prusk ich . Jed n ak
o naszych  gran icach  zachodnich zadecydow ał 29 czerw ca 1919 roku 
T ra k ta t W ersalsk i. N a w ie lu  odcinkach  gran icznych  zarządzono  p le ­
biscyt, k tó ry  w ypad ł d la  P o lsk i n iekorzystn ie  i n iesp raw ied liw ie .

P o w stan ie  W ielkopolskie roku  1918/19 było jed n ak  p ie rw szym  po 125 
la tach  n iew oli ud an y m  pow stan iem , k tó re  przyniosło  w olność.

ANTONI KACZMAREK
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WĄWÓZ SOMOSIERRA
D zieje a rm ii po lskiej K sięstw a W arszaw skiego ściśle w iązały  

się z h is to rią  w ojen, toczonych przez  N apo leona B onapartego .
F ra n c ja  czasów  N apo leona pom ogła Po lakom  w  u tw orzen iu  

now ego, odrodzonego p ań stw a . ByJo to K sięstw o W arszaw skie. 
Za ow o odrodzenie  państw ow ości ■polskiej, żo łn ierz  znad  W isły 
m usia ł p rze lew ać k rew  n a  polach b itew nych  całej E uropy, czę­
sto w  im ię zaborczych  celów  i am b ic ji n ie  ty lko  N apoleona, ale 
i fran cu sk ie j bu rżuazjj.

Byl ro k  1808. H iszpania , w  k tó re j rządz ili B ourboncw ie, sta ła  
po s tro n ie  koalicji an tynapo leońsk ie j. N apoleon zdecydow ał 
się na  p rzek roczen ie  g ran icy  francusko -h iszpańsk ie j. W sk ład  
arm ii fran cu sk ie j w chodzili rów n ież  polscy żołnierze, m iędzy 
innym i szw oleżerow ie (z franc . ch ev au x -jeg e rs  — lekkokonni). 
T y tu łem  c iekaw ostk i p rzypom inam y, że szw oleżerow ie uzbro ­
jen i byli w  szable, p is to le ty  i k a rab in k i. W okresie  K sięstw a 
W arszaw skiego  nazw ę tę  nosiły  d w a po lsk ie  p u łk i gw ard ii ce­
sarsk ie j N apoleona. D yscyplina p an o w a ła  tu  zgoła żelazna, po ­
tęgow ana uczuciem  głębokiego hono ru  żołnierskiego.

T a k  w i ę c ,  w  5 l a t  p o  w a l k a c h  n a  S a n  D o m i n g o  (1803 r . ) ,  ż o ł n i e r z  
p o l s k i  z n ó w  b y l  w y k o r z y s t y w a n y  d o  w a l k i  o o b c e  i n t e r e s y .  N a l e ż y  
j e d n a k  p a m i ę t a ć ,  że  p o s z e d ł  o n  w  b ó j  z  t ą  m y ś l ą ,  a b y  p r z y s p o r z y ć  
c h w a ł y  s w e j  O j c z y ź n i e .  Ż o ł n i e r z e  w i e r z y l i ,  ż e  m i m o  w s z y s t k o  s ł u ż ą  
P o l s c e .

O d p o w i e d z i ą  n a  n a j a z d  w o j s k  f r a n c u s k i c h  b y ł o  m a s o w e  p o w s t a n i e  
l u d u  h i s z p a ń s k i e g o ,  z r a ż o n e g o  d o  F r a n c u z ó w  s t o s o w a n i e m  t a k t y k i  
„ s p a l o n e j  z i e m i ” i l e k c e w a ż e n i e m  u c z u ć  r e l i g i j n y c h .

S z y b k o  z a c z ę ł y  p o w s t a w a ć  l i c z n e  o d d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e ,  k t ó r e  z a p o ­
c z ą t k o w a ł y  d ł u g o t r w a ł ą  w o j n ę ,  p r o w a d z o n ą  z b e z w z l ę d n c ś c i ą  i o k r u ­
c i e ń s t w e m  p r z e z  o b i e  s t r o n y .  C h o c i a ż  F r a n c u z i  p o n i e ś l i  k i l k a  m a ł o  z n a ­
c z ą c y c h  k l ę s k ,  to  j e d n a k  m i t  o n i e z w y c i ę ż o n o ś c i  a r m i i  n a p o l e o ń s k i e j  
p o w o l i  g a s i .  A r m i a  f r a n c u s k a  p o w o l i  w k r a c z a ł a  w  g ł ą b  t e r y t o r i u m  
H i s z p a n i i .  P o c h ó d  N a p o l e o n a  n a  M a d r y t ,  s t o l i c ę  i m p e r i u m  p ó ł w y s p u  
I b e r y j s k i e g o ,  z a t r z y m a ł y  g ó r y  S i e r r a  d e  G u a d a r r a m a ,  a  w ł a ś c i w i e  w ą ­
w ó z  S o m o s i e r r a  1 j e g o  o b r o ń c y -  P o z y c j ę  o b r o n n a  z a j ą ł  t u  h i s z p a ń s k i  
g e n e r a ł  B e n i t o  S a n  J u a n  z k i l k o m a  t y s i ą c a m i  p i e c h o t y  i 16 d z i a ł a m i  
w  4 b a t e r i a c h .  P o  p o d e j ś c i u  d o  S o m o s i e r r y ,  N a p o l e o n  s k i e r o w a ł  d o  
n a t a r c i a  k o r p u s  g e n .  V i c t o r a ,  k t ó r e g o  a t a k  z o s t a ł  z a t r z y m a n y -  P o  p o ­
n o w n y m  r o z p o z n a n i u  p o z y c j i  n i e p r z y j a c i e l a ,  c e s a r z  w y d a l  r o z k a z  w y ­
k o n a n i a  s z a r ż y  p o l s k i m  s z w o l e ż e r o m  p o d  d o w ó d z t w e m  J A N A  K O Z I E ­
T U L S K I E G O .

Czytelnikom, którzy interesują się tematyką napo­
leońską, a szczególnie udziałem Polaków w  kampanii 
hiszpańskiej, polecamy książkę W A C Ł A W A  GĄSIO - 
ROWSKIEGO pt.: „HURAGAN”.

N adszedł dzień 11 lis to p ad a  1808 r.
— N aprzód! — p ad ł rozkaz K ozietulskiego. Szw oleżerow ie 

ruszy li w  głąb w ąw ozu. P ie rw sza  b a te r ia  h iszp ań sk a  sypnęła  
g rad em  k u l a rm a tn ic h  i karab inow ych . H iszpanie  d rug i raz  n ie  
odpalili ju ż  lontów , bo szw oleżerow ie d opad li kan o n ieró w  ge­
n e ra ła  B enito  S an  Ju a n a , sie jąc  w śród  nich pop łoch  i śm ierć, 
Pędzili coraz szybciej, zasta ły  jeszcze trz y  barykady , trzy  b a ­
terie... W zięli w szystk ie  p rzeszkody  pod g radem  obrończych kul. 
S padały  czapy  i szable, k u le  sza rp a ły  w  s trzępy  m undury , ra n i­
ły i zab ija ły . W ty m  ciasnym  w ąw ozie  125 po lsk ich  jeźdźców  
ja k  to rnado  zm io tło  w  ciągu  7—8 m in u t, n a  p rzes trzen i 2500 m, 
z ie jące k a rtaczam i cz te ry  b a te r ie  h iszpańsk ie . P o lacy  s trac ili 
w ów czas 4 oficerów  i 14 żo łn ierzy ; ran y  — cięższe i  lże jsze  — 
odnieśli wszyscy, W ąw óz S om osierra  został zdobyty. S ku tek  
som osiersk iej szarży  by ł ta k  w ie lk i, że p ra w ie  bez żadnego 
oporu  F ran cu z i zdobyli M adry t.

B ohate rsk i czyn żo łn ierza K sięstw a W arszaw sk iego  by ł doko­
n an y  w  sp raw ie  — nam , P o lakom  — obcej, a  z a razem  n ie sp ra ­
w ied liw ej. W  czasie o b rony  R epub lik i H iszpańsk iej (1936—39) 
Polacy  sw ą k rw ią  w ykazali, że służą  w olności i  o b ca  im  je s t 
n iegdysiejsza, hegem onistyczna  p o lity k a  N apoleona, p rzy  k tó ­
rym  w ów czas sta li w ierząc , że w alczą  o w ła sn ą  Ojczyznę.

opr. MAREK DZIĘGIELEWSKI

BITWA 
POD CHOCIMIEM

B y ł o  t o  w  c z a s a c h ,  g d y  p o t ę g a  s u ł t a n ó w  ( u m o c n i o n a  n a  B a ł k a n a c h ) ,  
z a g r o z i ł a  E u r o p i e .

F o l s k a  p r z y j ę ł a  n a  s i e b i e  c i ę ż a r  o d p i e r a n i a  i n w a z j i  t u r e c k i c h  n a  
E u r o p ę ,  co  z y s k a ł o  j e j  m i a n o  „ P R Z E D M U R Z A  C H R Z E Ś C I J A Ń S T W A ' 1. 
Ó w c z e s n a  E u r o p a  n i e  b y ł a  s k ł o n n a  d o  u d z i e l a n i a  s k u t e c z n e j  p o m o c y  
P o l a k o m ,  b o r y k a j ą c y m  s i ę  s a m o t n i c  z  p o t ę g ą  w o j u j ą c e g o  i s l a m u .  C z a s y  
„ W Y P R A W  K R Z Y Ż O W Y C H ” d a w n o  m i n ę ł y .  E u r o p a ,  p o c h ł o n i ę t a  w ł a s ­
n y m i  s p r a w a m i ,  z a j m o w a ł a  s ię  p o l i t y c z n o - m i l i t a r n y m i  d z i a ł a n i a m i ,  s ł u ­
ż ą c y m i ,  s t w o r z e n i u  i u t r z y m a n i u  r ó w n o w a g i  sil .  P a p i e s t w o  w p r a w d z i e  
n a w o ł y w a ł o  d o  p o w s t a n i a  Ś w i ę t e j  L i g i  d l a  o h r o n y  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  j e d ­
n a k  n i e  c z y n i ł o  w i e l e  d l a  t e g o  c e lu .  K a t o l i c k i e  c e s a r s t w o  a u s t r i a c k i e ,  
n a j b a r d z i e j  z a g r o ż o n e ,  z a i n t e r e s o w a n e  b y ł o  a g r e s j ą  t u r e c k ą  p r z e c i w k o  
P o l s c e .  Z  k o l e i  F r a n c j a  t r a k t o w a ł a  T u r c j ę  j a k o  c z y n n i k  r ó w n o w a g i  
n a  w s c h o d z i e ,  s z a c h u j ą c y  j e j  w s p ó ł z a w o d n i k a  — A u s t r i ę .  P r u s o m  d a ­
l e k o  b y ł o  J e s z c z e  d o  p ó ź n i e j s z e g o  z n a c z e n i a ,  j e d n a k  j u ż  w ó w c z a s  c o ­
r a z  b a r d z i e j  b e z c z e l n i e  z m i e r z a ł y  o n e  d o  z a s p o k o j e n i a  s w o i c h  a p e t y ­
tó w  t e r y t o r i a l n y c h  k o s z t e m  p ó ł n o c n y c h  i z a c h o d n i c h  z i e m  R z e c z y  
p o s p o l i t e j .  T a k i e  S z w e c j a  n i e  z r e z y g n o w a ł a  j e s z c z e  z e  s w o i c h  a m b i c j i  
i m p e r i a l n y c h  w  E u r o p i e  ś r o d k o w o - w s c h o d n i e j .

W o b l i c z u  a g r e s j i  t u r e c k i e j ,  z a m i e r z o n e j  p r z e z  s u ł t a n a  M a h o m e t a  IV  
w  r o k u  1612, R z e c z p o s p o l i t a  b y ł a  b e z s i l n a .  P o  a b d y k a c j i  k r ó l a  J a n a  
K a z i m i e r z a ,  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  z n a l a z ł a  s i ę  w  r ę k a c h  J a n a  S o b i e s k i e g o ,  
k t ó r y  p i a s t o w a ł  j e d n o c z e ś n i e  u r z ę d y  m a r s z a ł k a  k o r o n n e g o  i  h e t m a n a  
w i e l k i e g o .  J e g o  w y b i t n a  o s o b o w o ś ć ,  s p o s ó b  b y c i a ,  t a l e n t y  w o j s k o w e  
o r a z  u r o k  o s o b i s t y  z j e d n a ł y  m u  w i e l k ą  p o p u l a r n o ś ć .

W  s t y c z n i u  1C73 r o k u  s e j m  p o l s k i  u c h w a l i ł  — p r z e d s t a w l o n y  p r z e z  
S o b i e s k i e g o  — p l a n  o b r o n y  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z e d  a g r e s j ą  t u r e c k ą .  N a  
s e j m i e  t y m  p o w z i ę t o  r ó w n i e ż  d e c y z j ę  w  s p r a w i e  p o d a t k ó w ,  z w i ą z a ­
n y c h  z w y s t a w i e n i e m  o k .  50.0fl0 w o j s k a .  P o s t a n o w i o n o  p o w o ł a ć  p o s p o ­
l i t a  r u s z e n i e .  N a c z e l n e  d o w ó d z t w o  n a d  w o j s k i e m  p o w i e r z o n o  J A N O W I  
S O B I E S K I E M U .

G łów ne siły tu reck ie , liczące 35.000 ludzi, s ta ły  pod C hoci­
m iem . D ow odził n im i H ussein-basza, k tó ry  spodziew ał się p o ­
siłków  spod Cecory, Sobieski zdecydow ał uderzyć na  T u rków  
pod C hocim iem , zan im  o trzym ają  spodziew ane posiłki.

Był październ ik , czas jesienny , p ad a ły  u lew n e  deszcze, od 
k tó rych  z iem ia s ta w a ła  się rozm okła  i g rząska. W tych  t r u d ­
nych  w aru n k ach  a rm ia  po lska w raz  z posiłkam i rozpoczęła 
m arsz w  k ie ru n k u  C hocim ia. W dn iu  9 lis to p ad a  1673 roku  So­
bieski ze sw ym i siłam i d o ta r ł w  re jon  Chocim ia. S iły  tu reck ie  
zn a jdow ały  się w  dobrze  u fo rty fik o w an y m  obozie. O prócz p ie ­
choty  i jazdy  m ieli T urcy  jeszcze s iln ą  a rty le rię , liczącą ok. 
70 dział. S iły  polskie liczyły ok. 30.000 żo łn ierzy  i 50 dział.

W nocy z d n ia  10 na 11 lis to p ad a  1673 ro k u  Sobieski rozpo ­
czął p rzygo tow an ia  do sz tu rm u. P iecho ta  zb liży ła  się do o k a ­
pów  n a  odległość strza łu  z m uszkietu . C ałe w o jsko  sta ło  w  po­
gotow iu bojow ym . T urcy  z pow odu bardzo  gęstej m gły  n ie  do­
strzegli m anew rów  przygotow aw czych  arm ii polsk iej.

N asta ł ra n e k  11 listopada. W tedy nag le  n a s tąp ił sz tu rm . Z a ­
skoczeni T urcy  w puścili w  głąb  obozu piechotę polską. Doszło 
do zażartego  boju , w  k tó ry m  szczególną w aleczność w ykazały  
oddziały janczarów . P ierw szy  dm pet P o laków  został z a trz y ­
m any  i w  ty m  m om encie  T urcy  rzucili do boju jazdę, k tó ra  
goniąc w ycofu jące  się oddziały  po lsk ie  w yszła  daleko poza fo r­
ty fik ac je  obozu. N adszedł dogodny czas, by Sobieski skorzy­
s ta ł z ciężkiej jazdy  — h u sa rii — k tó ra  (na ogół) zd aw ała

Z b r o j e  h u s a r i i  p o l s k i e j  ( M u z e u m  N a r o d o w e  w  W a r s z a w i e )

egzam in na  o tw a rty m  p o lu  w alk i. N a ta rc ie  c iężko zb ro jne j 
jazdy  po lsk iej było ta k  silne, że rozerw ało  i  zm ieszało  tu reck ie  
szyki. R ozbici T u rcy  rzucili się do ucieczki w ra c a ją c  do  sw ego 
obozu, lecz za  n im i p ęd z iła  husaria . Jan cza ro w ie  b ro n ili się z a ­
cięcie, lecz n ie  mogH pow strzym ać polskiego n a ta rc ia . S k u tk i 
uderzen ia  h u sa rii były  s tra szn e  K ilk a  tysięcy  ciał jan cza ró w  
pociętych  m ieczam i, s tra to w an y ch  k o py tam i końsk im i i  p rz e ­
b itych  w łóczn iam i zasłało , niczym  k rw a w y  dyw an , te ren  tu ­
reckiego obozu. Z w ycięstw o po lsk ie  było  ca łkow ite . H ussein - 
basza, w idząc  k lęskę sw ych w ojsk , opuścił z  dużym  oddzia łem  
jazd y  po le  w alk i, p rzedosta ł się p rzez  m ost n a  d rug i brzeg 
D niestru  i uc iek ł do K am ieńca.

Z w ycięstw o chocim skie w y n ;osło J a n a  Sobieskiego n a  tron . 
W m a ju  1674 roku , na  se jm ie  e lekcyjnym , zw ycięzca T u rk ó w  — 
he tm an  w ie lk i ko ronny  J a n  Sobieski — o b ran y  zosta ł k ró lem  
polskim . Im ię  jego op rom ien iła  ch w ała  b o h a te ra  narodow ego. 
P ieśń  o b itw ie  chocim skiej śp iew ano  po dw orach , zaściankach  
i ch a tach  w ie jsk ich , a p o r tre t  w odza zdobił śc iany  n a w e t n a j ­
skrom niejszego  dw orku . Po  up ływ ie  dziesięciu la t  polski w ódz, 
już jak o  kró l, zdobył sław ę św ia tow ą zw ycięstw em  w iedeńsk im  
(12 w rześn ia  1683 r.). O tej b itw ie  p isa liśm y  ju ż  w  37 n u m e­
rze „R odziny” z b r.

M.D.
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Telew izyjny serial „Lalka” w g po­
w ieści Bolesława Prusa, a uprzednio 
również i film  pełnometrażowy, skłonił 
zapewne niejednego z naszych Czytel­
ników do sięgnięcia po książkę i jeśli nie 
do przeczytania jej w  całości, to przy­
pomnienia sobie niektórych jej frag­
mentów. Ja również powróciłam do tej 
lektury raz jeszcze i stwierdziłam, że 
odkrywam w  niej rzeczy inne — nowe, 
które dawniej um knęły mojej uwa­
dze, a dziś nabrały nowej barwy i zna­
czenia.

M oje p ie rw sze  czy tan ie  „L a lk i” p rzypad ło  
n a  la ta  szkolne, jaiko że by ła  to  pozycja  z 
lek tu ry  obow iązkow ej. P ozosta ła  m i z  tego 
czy tan ia  w ied za  o książce zb y t m oże sucha, 
a le  dość rze te ln a . Jed n ak że  m ój w łasny  sto ­
sunek  do „L a lk i” był w łaśc iw ie  „ n ija k i”. I 
ta k , n auczano  m nie, że w  „L alce” w y stęp u je  
bezsku teczna  w a lk a  ów czesnych idealis tów  z 
m ora lnym  ro zk ład em  społecznym , i że ten 
w łaśn ie  n u r t  je s t g łów nym  i n a jw ażn ie jszy m  
p rob lem em  pow ieści. A w ięc zm agan ia  e n e r­
gicznego k u p ca  W okulskiego z b iernością  
spo łeczeństw a i n ih ilizm em  m o ra ln y m  a ry ­
stok racji. W iedz iałam  w tedy , ja k  n ap isać  p o ­
p raw n e  w y p raco w an ie  n a  te m a t w y s tę p u ją ­
cych tu  g ru p  społecznych, o  poko len iu  w y ­
m iera jących  ro m an tyków , lub  sc h a ra k te ry ­
zow ać g łów ne p ostac ie  pow ieści.

D rug ie  m o je  czy tan ie  „L alk i” p rzypad ło  na  
p ierw sze la ta  pow ojenne, k iedy  to już  życie 
bez lęku  i zag rożen ia  pc*zwalało n a  spoko jną  
k o n tem p lac ję  lek tu ry . W tedy  to  za in te re so ­
w a ł m nie p ro b lem  m iłości W okulskiego do 
p an n y  Izabelli Ł ęckiej. P rzeczy ta łam  n ie  ty l­
ko ca łą  pow ieść ra z  jeszicze, a le  ró w n ież  s ą ­
dy  o  „L alce” znanych  k ry tvków , jak  też  i to, 
co sam  a u to r  o niej nap isa ł.

P am iętam y , że pow ieść P ru sa  rozpoczęło  
d rukow ać w  odcinkach . P ierw szy  odcinek 
u kaza ł się w  „K u rie rze  C odziennym ” w  dn iu  
29 w rześn ia  1887 roku . Co n iec ie rp liw si czy ­
te ln icy  zarzuca li red ak c ję  listam i, dopy tu jąc 
się dlaczego pow ieść nosi ty tu ł „ L a lk a”, i kto  
z kim  w  końcu się ożeni. B olesław  P ru s  na  
łam ach  „K u rie ra  C odziennego” w  ro k u  1888 
udzielił odpow iedzi w sposób dow cipny  i tr o ­
chę zak am u flo w an y  w  fo rm ie  lis tu  A nglika 
z W arszaw y:

„P ew ien  tu te jszy  a u to r  n ap isa ł k ilk a  la t 
tem u  pow ieść  p o d  ty tu łem  „F iga z M akiem " 
czy też „D ziura w  M oście”, u siłu jąc  sch a rak ­
teryzow ać now e w  n iej życie społeczne, sto ­
su n k i i typy  k ilk u  pokoleń. U nas, w  A nglii, 
py tano  by p rzed e  w szystk im  o ile ow e ty p y  
i s to sunk i są p raw d z iw e  i o ile są  now e? 
Tu jed n ak  n a jn iec ie rp liw ie j dow iadyw ano  się: 
dlaczego pow ieść  nosi ty tu ł  „F iga z M ak iem ” 
czy też  „D ziu ra  w  M oście”, i czy D ziura  ożeni 
się z M akiem , a F iga z M ostem ? G dyby  z gó­
ry  ibyło w iadom e, k to  się z  k im  ożani i k to  
za kogo pójdzie , pow ieść n ie  m ia łab y  czy te l­
n ików

P a rą  głów nych bohaterów , Izabe llą  i S tan i­
sław em , k tó rzy  tym  razem  w zbudzili m oje 
za in te reso w an ie  — zajm ow ano  się rów nie 
drobiazgow o w  czasach w spółczesnych P ru s o ­
wi, ja k  i w  czasach  późniejszych . W  1890 
ro k u  W ale ria  M arrene-M orzbow ska (1832—
1903), pow ieściop isarka  i pub licy stka , ta k  p i­
sa ła  o p a n n ie  Ł ę c k ie j:

„{...) Los z resz tą  te j bardzo p raw d z iw e j a 
n iesym patycznej bo h a te rk i czy te ln ika  m ało  
obchodzi, tru d n o  je j przebaczyć, iż  zm arn o ­
w a ła  tak iego  człow ieka ja k  W okulski, a  z 
d rug ie j stro n y  a u to r  op isa ł ją  tak  w yborn ie , 
iż m ożem y być o n ią  zu p e łn ie  sp oko jn i” .

M uszę p rzyznać, że i m o je j sy m p a tii p an n a  
Izabella  n ie  zyskała. Do dziś (nie p o tra fię  
zrozum ieć, za co w łaśc iw ie  W okulski ta k  b a r ­
dzo ją  kochał i czy to m ogła być m iłość 
p raw dziw a, czy  ty lko  ja k a ś  dziw na, g w a łto w ­
n a  fa scynac ja?  D op atry w an o  się w praw dzie  
w p a n n ie  Ł ęckiej in n e j Izabelli. Z n an y  h i­
s to ry k  li te ra tu ry  P io tr  C hm ielow ski (1848—
1904) u zn a ł ją  za  osobę n iepow szedn ią , d e li­
k a tn ą , su b te ln ą , z n a tu ry  p ra w ą  (w głębi 
duszy).

A sam  P ru s?  Co sądz ił o sw ej boh te rce?  
Oto w  roku  1890 n ap isa ł: „ P an n a  Izabella  
je s t fizjologicznie kob ie tą  zim ną, a  w  w y ­
obraźn i M essaliną... D opóki -miała m ają tek , 
u w aża ła  się za bóstw o; zbank ru tow aw szy , 
go tow a b y ła  sp rzedać  się każdem u, k to  z a ­
płaci". — A w ięc ty lko  p o garda , n ie  m a  
fascynacji. Ja k ż e  W okulski m ógł jed n ak  te j 
fascynacji tak  u legać?

Czy m ógł W okulski liczyć n a  to , że będzie 
kochany , jeśli sam  n ie  by ł człow iekiem  sy m ­
pa tycznym ? M iał w y b u ja łe  m n iem an ie  o 
sw ej w artości i sile, był w  obejśc iu  szorstk i, 
w  zdobyw aniu  kochane j kob ie ty  n iezręczny, 
n ie  um iejący  okazać an i tk liw ości, an i czu­
łej serdeczności R ów nież c iem na h is to ria  
m a łżeń stw a  W okoluskiego z w dow ą p o  M inc- 
lu , M ałgorzatą , m u s ia ła  być p rzec ie  Izabelli 
znana .

A o to  ja k  p isa ł o S tan is ław ie  W okulskim  
T adeusz Ż eleńsk i (Boy): „W okulski d ław i się 
w  k ra ju , oddycha  n a  Syberii, w y g n an ie  robi 
go człow iekiem , p o w ró t do  k ra ju  rob i go 
chw ilow o b y d lak iem : sp rzed a je  się g rubej 
i bogatej babie, chod-zi z n ią  pod ręk ę  na 
spacer, w  dom u nosi sz la fro k  w  k w ia ty ”.

T akże s ta ry  su b iek t p an  R zecki p isa ł w  
sw ym  p am ię tn ik u  z goryczą, że  jego  u k o ch a­
ny  S tach, s ta low y  człow iek, g iął się w  a k sa ­
m itnych  objęciach  je jm ości i w  ten  sposób 
pow oli i stopniow o lew  p rz e ra b ia ł się n a  w o­
lu. Co p raw d a  w  pół roku  p o  śm ierci żony 
p an  W okulski w y p ro sto w ał się. oko n ab ra ło  
b lasku , głos siły, odby ł podróż do B u łg a rii i 
zdobył o lb rzym i m a ją tek , a le  n ie  zdobył an i 
ukochanej kobiety, an i szczęścia.

T ak  w ięc m oje d rug ie  czy tan ie  ,,L a lk i” 
zam knęło  się p o tw ierdzen iem  s ta re j p raw d y
0 zaw iłości i skom plikow anych  m echan iz ­
m ach  p rzyciągan ia  i odpychan ia  się ludzkich  
uczuć.

T rzecie  czy tan ie  książki, ju ż  ty lko  w e f ra g ­
m en tach , spow odow ał te lew izy jn y  se ria l 
„L a lk i” i św ie tna  w  n im  gra B ron is ław a  
P aw lik a  w  ro li Ignacego Rzeckiego. P rzew er- 
tow alom  w ięc ra z  jeszcze s tron ice  książki, na 
k tó rych  s ta ry  su b iek t p isze sw e pam iętn ik i.

P ostać  tego eks-po ruczn ika  w ęg iersk ie j p ie ­
choty, sam o tn ika , trochę  dziw aka, o łagod ­
nym , sp rag n io n y m  p rzy jaźn i sercu , s ta ła  m i 
się bardzo  b liska. Ileż  w  n im  serdecznej i 
w ie rn e j p rzy jaźn i d la  sw ego p ry n cy p a ła  — 
nie  zaw sze z resz tą  w  pe łn i docen ianej i  od ­
w za jem n ian e j. N a k a rtk ach  sw ego p a m ię tn i­
ka  sn u je  m arzen ia  i n adzie je , gorycz rozcza­
row ań , a  n ie rzad k o  sm u tn e  re flek sje  o  życiu.

„T ak  się jakoś zm ien ia  św ia t n a  złe, że 
n ied ługo  n ie  będę  m ógł z n ik im  gadać  i w  
nic w ie rzy ć” — czytam y m iędzy  w ierszam i 
p am ię tn ik a . S ta ra  się bron ić  p rzed  goryczą 
rozczarow ań, sw oistym  hum orem  zap raw io ­
nym  gorzką, n iez łośliw ą ironią. Z asłan ia  się 
p rzed  św iadom ością  sw ej śm ieszności w  
oczach innych  — dobroduszną au to iron ią . 
S erce m a  czułe, w raż liw e  n a  w szelką lu d z ­
k ą  n iedolę, ła tw o  p o d d a jące  się serdecznym  
w zruszeniom . S w o je  b y stre  obserw acje  życia
1 ludzi pow ierza p isan em u  sk ry c ie  p a m ię tn i­
kow i, w p lecionem u w  c a łą  akc ję  „L a lk i” . 
J e s t  te n  p a m ię tn ik  św ie tn y m  spoiw em  w ie lo ­
w arstw ow ych  w ą tk ó w  pow ieści P ru sa  o p o l­
sk im  w ieku  dziew ię tnastym . Pow ieść ta  jest 
n iew yczerpanym  źród łem  w iedzy  o d n iu  po ­
w szednim  W arszaw y w  la tach  1878 i 1879.

T ak  w ięc m oje trzec ie  czy tan ie  „L a lk i” za­
kończyło się serdeczną p rzy jaźn ią  z panem  
Ignacym . N ie koniec je d n a k  m oje j przygody 
z „ L a lk ą”.

K tóregoś d n ia  w y b ra łam  się na  K rakow sk ie  
Przedm ieście . Je s ien n y  dzień  chy lił się w  za ­
pad a jący  zm rok, u p a rc ie  s iąp ił d ro b n y  deszcz. 
N a K rakow sk im  to bow iem  P rzedm ieśc iu  
rozg ryw ała  się ak c ja  w iększości rozdziałów  
„L alk i”. T u by ł n ow y  sk lep  W okulskiego, tu  
m ieszkał pan  R zecki w  sw ym  m ałym , sk ro ­
m nym  pokoiKU. D om  po d  n u m erem  siódm ym  
p a m ię ta  czasy „L a lk i”, bo w y p alo n e  w  cza ­
sie o s ta tn ie j w o jn y  zew n ę tran e  m u ry  ocalały. 
W tym  m ie jscu  z n a jd u je  się obecnie k s ięg a r­
n ia  im . B olesław a P ru sa , n ie  m a jąca  oczy­
w iście  n ic w spólnego  z  daw n y m  w nę trzem  
sk lepu  W okulskiego. D ługo d rep ta łam  przed 
w ejśc iem  do k sięg a rn i w  g ęstn ie jącym  z m ro ­
ku  i coraz dókuczliw iej s iąp iącym  deszczu. Z

Z a k ą t e k  s t a r e g o  P o w i ś l a ,  p a m i ę t a j ą c y  c z a s y  W o ­
k u l s k i e g o  ( a k w a r e l a ]

Moje 
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pob lisk iej, c iem nej b ram y  w yb ieg ł czarny  
pudel, o trząsa jąc  m o k re  kudły . Z aw o ła łam : 
Ir! — P ies n a  d źw ięk  obcego m u im ien ia  n a ­
w et n a  m n ie  n ie  spo jrza ł. Z agw izda łam  więc 
cicho. P udel p rzy s tan ą ł zdziw iony, pop a trzy ł 
złym  okiem  i un iósł w arg ę  w  n iep rzy jaznym  
grym asie , pokazu jąc  zęby. Z aw rócił w  głąb 
bram y. Poszłam  za  n im . P rzecież w ła śn ie  tu , 
od s tro n y  podw órza, m us ia ł is tn ieć  zachow a­
ny  frag m en t m u T U  z z ak ra to w an y m  oknem  
poko ju  Rzeckiego. B yła  tu  też  p am ią tk o w a  
tablica... N ic — jak ieś po jem nik i n a  śm ieci 
ogrodzone n isk im  m urk iem , p rzed  k tó ry m  
deszcz roz la ł się w  b ru d n ą  kałużę . W tedy 
p rzy p o m n ia łam  sobie, że gdzieś da le j n a  K ra ­
kow skim  P rzedm ieśc iu  je s t sk lep  p a m ią tk a r­
ski „L a lk a ”. Może w ięc  ta m  zna jdę  choć cień 
k lim atu  tam ty ch  lat. W eszłam  z m ro k u  do 
jasno  ośw ietlonego  w n ętrza . C iasno, brzydko. 
Jak ieś  w yro b y  z bu rsz tynu , m ak a tk i, n iegus- 
tow ne  drobiazgi. N ad  pó łkam i n iezg rabne  
g ipsow e k o ta ry  — pom alow ane n a  sm ętny, b u ­
raczkow y kolor. Z a lad ą  ładna, jasnow łosa  
dziew czyna ze śm ie rte ln ą  n u d ą  w  oczach. 
S p o jrza ła  n a  m n ie  obo ję tnym  w zrok iem  i 
b u rk n ę ła  bez za in te reso w an ia : „P ro szę?” — 
„P rzepraszam , dziękuję..." szepnęłam  zm ie­
szana i zaw róc iłam  do  w yjścia. W tedy  zoba­
czyłam  n a d  d rzw iam i p o r t r e t  znanego  ak to ra  
w arszaw sk iego  w  k o stium ie  i ch a rak te ry zac ji 
do ro li Rzeckiego.

— „Cóż, p a n ie  Ignacy  — sm u tn o  Ci tu  i 
gorzko" pom yślałam , w ychodząc śpieszn ie  ze 
sklepu. W  sercu  m ia łam  n ie ja sn y  żal za  
czym ś u lo tnym  i n iepow tarza lnym , czego 
ślad  n aw e t rozw iew a się w e  m gle zap o m n ie ­
nia.

J. KOPROWSKA
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LEKCJE RELIGII
SPOTKANIE Z BOGIEM

Wiemy z Pisma Świętego, że kiedyś żyli na ziemi ludzie, 
którzy mieli szczęście spotykać się z Bogiem i rozmawiać 
z Nim. Bóg ukazywał się pierwszym  rodzicom w raju, 
odwiedził dom patriarchy Abrahama, dawał polecenia in­
nym  patriarchom , Mojżeszowi i prorokom. Potem  przy­
szedł czas, gdy Syn Boży zstąpił na ziemię i narodził 
się jako człowiek z Najświętszej M aryi Panny. Odwiecz­
ne Słowo stało się Ciałem. Jaką radością powinna 
w tedy rozbrzmiewać ziemia. Nie wszyscy ludzie potrafili 
uznać w Jezusie Chrystusie Boga. Był Bogiem jedynie dla 
tych, którzy uwierzyli w  Jego przyjście z nieba, Takimi byli 
pasterze z betlejem skich pól. trzej m ędrcy z dalekiego Wscho­
du, później apostołowie i niezbyt wielkie grono uczniów. 
Reszta ludzi, chociaż spotykała Jezusa na drodze swego ży­
cia, w świątyni i na ulicy, w  wioskach i miasteczkach, w i­
działa w Boskim Nauczycielu jedynie niezwykłego człowieka, 
którego Bóg użył za narzędzie swej siły. Jakie to smutne. 
Być obok Boga i nie dostrzegać Go. nie uczcić i nie poko­
chać.

Na pewno nieraz w głębi duszy m yślim y: ..Jak bardzo był­
bym  szczęśliwy, gdybym spotkał Jezusa Boga i Człowieka w 
jednej Osobie”. Nie zazdrośćmy jednak patriarchom , proro­
kom i apostołom. Istnieje i dziś wiele okazji, by spotkać się 
z naszym Zbawicielem. Jako Bóg jest wszędzie — w niebie, 
na ziemi i w  każdym miejscu. Pozostał również z nami, jako 
Bóg i Człowiek, w Komunii świętej. W ystarczy oczyścić du­
szę przez spowiedź i wstąpić do kościoła, by przyjąć N aj­
świętszą Krew i Ciało Jezusa pod- postaciami chleba i wina. 
To nic, że widzimy tylko biały opłatek i sm akujem y chleb. 
Sam Jezus mówi: Bierzcie i jedzcie, to  jest Ciało, to  jest 
Krew moja. Kto pożywa moje Ciało i pije Krew moją, we 
mnie mieszka, a Ja  w nim.

Wierzymy, że w  Komunii świętej łączymy się z naszym 
Bogiem. Nie żądamy, tak  jak apostoł Tomasz, by Zbawiciel 
stanął przed nami w  uwielbionym ciele i pozwalał oglądać 
swoje rany. W iarą korzym y zmysły i rozum  nasz". Taką 
wiarę chwali Zbawiciel: ,.Błogosławieni, którzy mnie nie wi­
dzieli, a uwierzyli” . Spotykam y się też z Bogiem w chwilach 
modlitwy. W ystarczy uświadomić sobie Jego obecność w nas
i obok nas, by z Nim porozmawiać, jak dobre dziecko roz­
mawia z kochanym ojcem. Jezus każe szukać także siebie w 
naszych bliźnich. Cokolwiek czynimy dla innych ludzi, czy­
nimy właśnie dla Pana Jezusa, który  rmeszka w nich. G dy­
byśmy o tym  pam iętali, o ile piękniejsze stałoby się życie.

SURÓWKI -  to nasze zdrowie i uroda
Przyroda dostarcza nam m nóstwo środków, korzystnie w p ływ ają­

cych na nasze zdrowie, sam opoczucie i urodę. Poznajm y je  i nauczmy 
się je stosować regularnie i system atycznie, bo w tym  tkw i w łaśnie  
sekret powodzenia.

Szczypiorek — całą  zim ę m ożem y go hodow ać w  doniczce lub  w  
skrzynce na kw iaty . U ła tw ia  on traw ien ie , p rzysp iesza  p rzem ianę 
m aterii, d z ia ła  podobn ie  ja k  cebu la  — bakteriostatycznde, czyli po 
p ro s tu  zab ija  b ak te r ie

P ie tru szk a  — podobnie ja k  szczypiorek, n a d a je  się do doniczkow ej 
u p raw y  przez  całą zim ę. W arzyw o to je s t bogatym  źród łem  w itam in y  
C i A. D w ie łyżki sto łow e listków  zielonej p ie tru szk i z ap ew n ia ją  2/3 
ilości w itam in y  C p o trzeb n e j n a  dobę i 1/3 w itam in y  A.

Seler — u ta r ty , su row y, z d oda tk iem  cy tryny  i oliwy, spożyw any 
jak o  sa ła tk a  zaraz  po p rzy rządzen iu  — d z ia ła  pobudzająco  n a  w ydzie­
lan ie  gruczołów  dokrew nych . Sokiem  z liści se lerów  (w postaci o k ła ­
dów ), m ożna w yb ie lić  piegi. Tego ro d za ju  ok łady  p rzygo tow u je  się 
w  n as tęp u jący  sposób: liście p arzy  się go tu jącą  w odą d jeszcze ciepłe 
p rzy k ład a  n a  skórę.

M archew  — cenne źródło w itam in y  A, R an o  i w ieczorem  należy 
w ypić pół szk lank i soku z m archw i. Jeżeli przez d łuższy czas będzie­
m y  p ić  sok z m archw i, cera nasza odm łodzi się, będzie  zd row sza  i 
ład n a  w  kolorze. M archew  p o p raw ia  rów nież w zrok.

Według powszechnego przekonania wierzących, czekają nas 
jeszcze tu, na ziemi, dwa spotkania z Panem  Jezusem : w mo­
mencie naszej śmierci i w dniu  sądu. Gdy nasze życie ziem ­
skie zbliżać się będzie do końca, gdy ciało stanie się nieuży­
teczne dla ducha, a zmysły przestaną reagować na zew nętrz­
ną podnietę, wówczas nasz duch przejdzie w krainę nadziem ­
skiej światłości, w której mieszka Bóg.

Leopold Staff tak  mówi o swojej wierze w spotkanie z Bo­
giem po śmierci:

,.I wiem to tylko, że gdy mnie ułożą 
Na sen wieczysty żmudnego pielgrzyma.
Ja  wówczas ujrzę wieczną chwałę Bożą 
Zam kniętym i na wieki oczyma” .
Przeżywam y obecnie miesiąc listopad, poświęcony w spo­

sób szczególny czci zmarłych. Myśl o konieczności śmierci nie 
powinna przerażać nas, wierzących, gdyż śmierć kończy ty l­
ko życie doczesne, ale nie zabija w nas pierw iastka wieczne­
go — duszy. Duch ludzki żyje nadal. Starotestam entowa 
Księga Mądrości tak  mówi o losie dusz ludzkich dobrych: 
,.Dusze sprawiedliwych są w ręce Bożej i nie dotknie ich 
męka śmierci. Oczom głupich się zdawało, że umarli, lecz oni 
żyją w pokoju. I choć przed ludźmi mękę cierpieli, nadzie­
ja ich pełna jest nieśm iertelności”.

Starajm y się więc, z całego serca i ze wszystkich sił, nale­
żeć do grupy sprawiedliwych, wówczas śmierć nie może być 
dla nas straszna. Natomiast za tych, którzy już swoje ziem­
skie dni zakończyli, pow tarzajm y często słowa m odlitwy: 
„Dobry Jezu, a nasz Panie, daj im wieczne spoczywanie".

KSIĄDZ ŁUKASZ

K apusta  k iszona — działa  odśw ieżająco, p rzysp iesza  proces w y tw a ­
rzan ia  k rw i, po lepsza traw ien ie . D obrze je s t pió codziennie rano, na 
czczo, pół szk lank i soku z kapusty , p ijąc pow oli, m ałym i łykam i.

C zosnek — od  daw na  uzn aw an y  środek  leczniczy przeciw ko  sk le­
rozie. Je s t też  środk iem  dezyn feku jącym  i działa leczniczo w  n iek tó ­
rych  chorobach skórnych, np. p rzy  czyraczności i egzem ie Po z jedze­
niu  ząbka  czosnku (a ty le  w y sta rczy  na dzień), trz e b a  pozbyć się 
przykrego  (szczególnie d la  otoczenia), zapachu. W tym  celu  m ożem y 
pogryźć 1—2 ta b le tk i m iętow e.

Jab łk o  — z jadane  reg u la rn ie  p rzed  snem  w zm acn ia  dziąsła, dezyn­
fek u je  jam ę ustną , pobudza  traw ien ie , reg u lu je  stolec.

C y tryna  — sok z cy tryny  je s t sku tecznym  środk iem  przeciw ko 
chrypce. G orąca  lem on iada  d z ia ła  napo tn ie . P rzy  k a ta rz e  przynosi 
ulgę p rzep łu k an ie  nosa  sok iem  z cytryny. W raz ie  bó lu  głow y szk lan ­
ka  m ocnej k aw y  (tak! kaw y, a  n ie  herba ty ), bez cuk ru , z sokiem  
z jed n e j cy tryny  pom aga lep ie j niż p roszki „z krzyżyk iem ” . P rzy  
k rw aw ien iu  dziąseł codzienny  ich m asaż  p ła tk iem  cy tryny  łagodzi 
ból i d z ia ła  gojąco.

O prócz tego, cy tryny  są  — o czym  zapew ne w szyscy w iedzą  — b a r ­
dzo bogatym  źród łem  w ita m in y  C. N aw et w y ciśn ię te  cy tryny  m ają  
zastosow anie. N ależy zalać je  gotow aną, le tn ią  w odą i zostaw ić na
12 godzin. N astęp n ie  p ły n  od lew am y i p rzechow u jem y  w  zam k n ię ­
tym  naczyniu . W ten  sposób o trzym ujem y  ta n ią  i d o b rą  w odę to a le ­
tow ą do p ie lęgnow an ia  cery  i do p łu k an ia  w łosów  po m yciu.

A.M.
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Spotkanie, z Kościołem Polskokatolickim

Wielka, miłująca się rodzina
W dzisiejszym , o sta tn im  odcinku 

cyklu  „S po tkan ie  z K ościołem  P ol- 
sk o ka to iick im ”, na początku  p rag n ę  
serdeczn ie  podziękow ać w szystk im  
C zyteln ikom , k tó rzy  do m nie n a p i­
sali. N iek tó rym  z nich  odpow iedzia­
łem  osobiście, w iększość zaś listów  
p rzek aza łem  D uszpasterzow i, k tó ­
ry n a  postaw ione p y tan ia  odpow ie 
w stałej ru b ry ce  „R ozm ow y z Czy­
te ln ikam i" .

Jeszcze raz  w szystk ich  gorąco za­
chęcam  do p rzeczy tan ia  książki ks. 
W ik tora  W ysoczańskiego pt. „Polski 
n u r t  sta ro k a to licy zm u ” (cena 25 zł), 
k tó rą  m ożna zam ów ić pod a d re s e m : 
Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzenie”, 
ul. K red y to w a  4, 00—062 W arszaw a 
(w ysyłka n a s tęp u je  za zaliczeniem  
pocztow ym  — należność p ła tn a  przy  
odbiorze). P ra c a  ta  w  p rzystępny  
sposób in fo rm u je  C zyteln ika o w spó l­
nocie K ościołów  sta ro k a to lick ich  w 
ogóle, a o K ościele Po lskokato lick im  
w  szczególności. J e ż d i  po p rzeczy ta ­
n iu  te j k siążk i n a su n ą  się kom uś 
jeszcze dodatkow e p y tan ia  czy w ą t­
pliw ości, niech się śm iało  zw róci 
do księdza proboszcza najb liższej 
po lskokato lick ie j p a ra f ii lub niech 
n ap isze  do D uszpasterza. O adres 
p a ra f ii na jb liższej m iejsca zam iesz­
k a n ia  m ożna listow nie  zapy tać  P re ­
zydium  R ady  S ynodalnej K ościoła 
Polskokato lick iego , ul. W ilcza 31, 
00-544 W arszaw a, n a to m ia s t do 
D uszpasterza  należy p isać pod a d re ­
sem : R edakc ja  tygodn ika  „R odzina”, 
ul. K red y to w a  4, 00-062 W arszaw a. 
W iadom o, że w ie le  zagadnień  re li­
g ijnych  to sp raw y  złożone, k tórych  
n ie  sposób w y j a ś n i ć  w  k ilku  zd a ­
n iach , a n a w e t w  k ilku  a rtyku łach .

W szystkich p rag n ący ch  poznać 
K ościół P o lskokato lick i zachęcam  
także  do regu la rn eg o  czy tan ia  n a ­
szego ty g o d n ik a  „R odzina” oraz 
k w a rta ln ik a  filozoficzno-teologicz­
nego „P osłannictw o". N iew ielk i n a ­
kład  obu periodyków  n ie  pozw ala 
n a  to, żeby były one dostępne do 
ku p ien ia  w  k ażdym  k iosku R uchu ', 
d latego n a jlep ie j zapew nić sobie ich 
p ren u m era tę . M ożna to uczynić w 
najb liższym  urzędzie  pocztow ym  lub 
za p ośredn ic tw em  sw ojego lis to n o ­
sza. R oczna p re n u m e ra ta  „Rodziny"’ 
w ynosi 104 zł (m ożna także  opłacać 
k w arta ln ie ) , „P o słan n ic tw a” — 20 
zł. T erm in  je j op łacen ia  n a  ro k  1979 
u p ły w a  25 lis to p ad a  br.

W lis tach  w ielu C zyteln ików  b a r­
dzo często p o w ta rza  się p y tan ie : Co 
trz eb a  zrobić, żeby zostać członkiem  
K ościoła Polskokato lick iego? P y tan ie  
to  b ierze się pew n ie  stąd, że p raw ie  
w e w szystk ich  społecznościach, o rga­
nizacjach , stow arzyszeniach  spo ty ­
kam y się 7. koniecznością z a ła tw ia ­
n ia  szeregu fo rm alności zw iązanych  
z uzyskaniem  członkostw a. K ościół 
P o lskokato lick i u n ik a  w szelk iej n ie ­
po trzebnej b iu rok rac ji. D rzw i każdej 
po lskokato lick iej św ią ty n i są szero­
ko o tw a rte  d la  w szystk ich  w ie rzą ­
cych. K ażdy zaw sze m oże tu  wejść,

pom odlić się, p rosić  k a p ła n a  o r e ­
lig ijn ą  posługę, o życzliw ą radę. 
T akże i Ty, drogi P rzy jac ie lu , jeśli 
tu  p rzy jdziesz i dobrze się poczu­
jesz, m ożesz śm iało  zacząć re g u la r­
nie uczęszczać n a  n iedz ie lną  Mszę 
św ię tą  .i p rzystępow ać do sa k ra m e n ­
tó w  św iętych . W łaśnie w  ten  spo­
sób, bez żadnych  o fic ja lnych  fo rm a l­
ności, s tan iesz  się członkiem  danej 
parafii, czło«nkiem K ościoła P o lsko­
kato lickiego — w ielk ie j, m iłu jącej 
się rodziny.

W  K ościele P o lskokato lick im  p a ­
n u je  a tm osfera  b ra te rs tw a , serdecz­
ności i bezpośredniości. B iskupi i 
k ap łan i n ie  tw orzą  jak ie jś  up rzy w i­
le jow ane j kasty , n iedostępne j dla 
w iernych , lecz są  ja k  n a jb a rd z ie j 
p rzy stęp n i d la  każdego w iernego  
K ościół nasz  je s t dem okratyczny . P a ­
ra f ią  rządzi R ada P a ra f ia ln a  na czele 
z księdzem  proboszczem , d iecezją  — 
R ad a  D iecezja lna  n a  czele z b isk u ­
pem  ordynariuszem , całym  zaś K oś­
cio łem  — R ada S ynodalna  na  czele 
z p rzew odn iczącym  te j R adzie b is ­
kupem . K ażdy  w yznaw ca m a p raw o  
głosu, n iczy ja  cen n a  uw aga czy 
w niosek  n ie  są lekcew ażone. W ierni 
m a ją  w spó łudzia ł w  rządzen iu  K oś­
ciołem, gdyż to  oni w yb ie ra ją  
sw oich delegatów , w chodzących w 
skład  w ładz kościelnych w szystk ich  
szczebli.

K ażdy w ie rn y  m oże znaleźć sze­
rok ie  po le  d z ia łan ia  w e w spółpracy  
z R adą P a ra f ia ln ą  1 księdzem  p ro ­
boszczem . W ielu po lskokato lików  o- 
g rom nie  sobie ceni tę szansę w spół- 
pradV, w łączając  się z całym  zap a ­
łem  w  rea lizac ję  re lig ijnych , p a tr io ­
tycznych, społecznych, c h a ry ta ty ­
w nych  i gospodarczych zadań  sw ej 
para fii. To dzięki zaangażow an iu  
św ieckich  b u d u ją  się now e kościo­
ły, p lebanie , sale ka techetyczne i in ­
ne  p a ra f ia ln e  ob iek ty  bądź p rzep ro ­
w adzane są  ich rem on ty  i m odern i­
zacje. Św ieccy m a ją  także  m ożność 
szerokiego dzia łan ia  n a  po lu  spo­
łeczn o -k u ltu ra ln y m  w  oddziałach 
Społecznego T ow arzystw a Polskich  
K ato lików .

K ościół Po lskokato lick i nie zam y­
ka się w e w łasnym  kręgu  ducho­
w nych i w iernych , lecz szanuje  
w szystk ie  ch rześc ijańsk ie  K ościoły
i u trzy m u je  z n im i żyw ą łączność. 
Szczególnie serdeczne w ięzy łączą 
go z b ra tn im  P o lsk im  N arodow ym  
K ościo łem  K ato lick im  w  S tanach  
Z jednoczonych A m eryki, K anadzie
i B razy lii, z K ościołam i s ta ro k a to ­
lick im i zjednoczonym i w  tzw . U nii 
U trechck ie j, k tó re j sam  je s t cz łon­
kiem , oraz z K ościołam i p raw o sła ­
w nym i. Je s t także  K ościół P o lskoka­
to lick i ak tyw nym  członkiem  Ś w ia­
tow ej R ady  K ościołów  i Polskiej 
R ady  E kum enicznej.

W szystkich szczerze w ierzących  z 
b ra te rsk ą , ekum en iczną  m iłością  za­
p raszam  do  naszych po lskokato lic- 
kich św iątyń .

KSIĄDZ JAN

DWAGA! czytelnicy tygodnika „RODZINA” !!̂
•  Czy pamiętacie o zbliżającym się ter-

minie wznowienia prenumeraty tygod- (»
nika „Rodzina” na rok 1979? ][

® Jedynie prenumerata może Wam za- '[
pewnie regularne otrzymywanie nasze- i'
go tygodnika '[

•  Przypominamy, że zamawianie prenu-
meraty należy dokonywać wyłącznie za i1
pośrednictwem przedsiębiorstwa \
„RUCH” i u doręczycieli! <'

® Jednocześnie informujemy, że od nowe- i1
go roku w tygodniku „Rodzina” dru- ][ 
kowana będzie w odcinkach powieść i> 
Heleny Mniszkówny pt.: „TRĘDOWA- \\
TA” i'

i>
- — 1 1

i'

Aforyzmy o zdrowiu, !;
chorobie i lekarzach j;
Tyć — znaczy krócej żyć!

(przysłowie włoskie), i
i'

O  i
Zimna woda rano i wieczór — to  najlepszy lekarz, i1

(przysłowie hebrajskie)1'
O

Ten. kto siedzi tyłem  do przeciągu, siedzi przodem^ 
do trum ny! i1

(przysłowie hiszpańskie)^

Grzej brzuch i nogi, głowę trzym aj chłodno, a bę-i' 
dzie lekarzom głodno. ''

(przysłowie staropolskie)'. 
O ( ,

Rady są jak rycyna — łatw e do dawania, a p rzy j-i1 
mowane niechętnie. i1

(J. Billings)'! 
°  1 

Człowiek powinien przed zejściem z tego świata, po-i1 
dobnie jak w czasie, gdy nań przyszedł — żyć głów-1' 
nie na mleku.

(Wiliam Osler)|i
O ,1

Choremu przystoi leżeć spokojnie, aby m u hum ory1 ( 
do głowy nie biły!

(Henryk Sienkiewicz)! i
o |>

W każdym miesiącu, który ma „ r” w nazwie, p ij\  
wino bez wody, a w każdym  bez „ r” — z wodą. bę-,i 
dziesz zdrów!

(ludowe powiedzenie greckie)*1 
A.M.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y i t w o  P a l i k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k Ja d  W y d a w n i c z y  , , 0  d r o d i e n l e " ,  K O L E G I U M  REDAKCYJNE 
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O !  ks .  E d w a r d  B a l n k i e i ,  bp M a k s y m i l i a n  R a d e ,  k i-  T o m a s z  W o j t o w i c z ,  

ks.  W i k l o i  W y s a c z a r i i k J  ( p r z e w o d u  1czqcy K o l e g i u m ]  ; Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b r o ż y  { m ł o d s z y  r e d a k t o r ] ,  M a r e k  

D z i e g i e l e w s k l  ( r e d a k l a r  t e c h n i c i n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K q p l r i s k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ) ,  M i r o s ł a w a  Ku żel  ( s ta r s z y  r e d a k t a i ) ,

A d i e i  r e d a k c j i  I a d m l n l s t r a c | l : u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a n z a w o .  T e l e f o n y  r e d a k c j i ;  27-&9-J2 I 27-03-33] a d m i n i s t r a ­

c j i ;  2?-£4-33. YUplai n a p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  b r a j o u q  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  lub 

u l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  -  I Ł  z l ,  p ó ł r o c z n ie  -  52 z l ,  l o c t n i e  -  I d !  z l j . Z l e c e n i a  n a  wysy łkę  . . R o d z i n y 11 z a  g ł f l f l i e ę

p r z y jm u je  o ra z  w s z y s tk i c h  t n l a i r r a c j l  n a  len  t e m a t  u d z i e l a ?  R S W  , ( F m j a - K a l g S k a - R u c h "  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  I W y ­

d a w n i c t w ,  uJ,  T o w a r o w a  20,  C0-938 W a r i z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  ] i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  a r c z  

z a s t r z e g a  l o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w i r e ł c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D i u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W

, , P i a s a  K s i q i k a - R u c h " ,  00-375 W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10/12.  Z ,  1149. S .-21 .  N r  I n d e k s u  37477
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BADANIA ARCHEOLOGICZNE POD* WILANOWEM
P r o w a d z o n e  o d  p e w n e g o  c z a s u  b a d a n i a  a r c h e o l o g i c z n e  p o d  W i l a n o w e m  

( p e r y f e r i e  W a r s z a w y )  p r z y n i o s ł y  i n t e r e s u j ą c e  i c e n n e  o d k r y c i e .  O h c k  p a ł a c u  
k r ó l a  J a n a  I I I  S o b i e s k i e g o  z n a l e z i o n o  b o w i e m  ś l a d y  o s a d y  w i e j s k i e j  z X I —X I I  
w i e k u .  O d k r y ł o  j u ż  25 o b i e k t ó w ,  w  t y m  15 b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h .  F r z e w a z -  
n i e  b y ł y  t o  mafie c h a t y  o w y m i a r a c h  2 n a  2,5 m  l u b  S n a  3 m .  J e d e n  o b i e k t  
b y ł  z n a c z n i e  r o z l e g l e j s z y  — i  n a  3 m  — p r a w d o p o d o b n i e  b y ł o  to  m i e j s c e  
z e b r a ń  w i o s k o w e j  s t a r s z y z n y .  Z n a l e z i o n o  t e ż  s p o r o  o z d ó b  i n a r z ę d z i .

WISŁA PŁYNIE WYŻEJ
P o d c z a s  b a d a ń  g e o l o g i c z n y c h  w  p r a d o l i n i e  W i s ł y ,  w  r e j o n i e  P ł o c k a ,  D o b r z y ­

n i a  i W ł o c ł a w k a ,  z n a l e z i o n o  ś l a d y  d a w n y c h  d o l i n  r z e c z n y c h .  J a k  s i e  o k a z a ł o ,  
w  t y m  m i e j s c u  p ł y n ę ł y  r z e k i  p r z e d  s e t k a m i  t y s i ę c y  l a t ,  w  o k r e s a c h  o c i e p l e ń  
m i ę d z y l o d o w r c w y c h .  N a t r a f i o n o  n a  p o z o s t a ł o ś c i  k i l k u  t a k i c h  d o l i n  r z e c z n y c h ,  
b ę d ą c y c h  p o p r z e d n i c z k a m i  w s p ó ł c z e s n e j  W i s ł y .  Z n a j d o w a ć  s ie  o n e  n a  r ó ż ­
n y c h  p o z i o m a c h  — j e d n a k  d u ż o  n i ż e j  n i ż  o b e c n i e  n a s z a  „ k r ó l o w a ”  r z e k .

Dzieci i rodzice w przysłowiach polskich
L e p i e j  d z i e c i o m  d a ć ,  n i ż  o d  d z i e c i  b r a ć .  

P a n i  m a t k a  j a k a  i c ó r e c z k a  t a k a .

O j c i e c  u t u l a ,  s y n e k  p r z e h u l a .t  
ł

N i e  m a  b r a t a  w e  z łe  l a t a .

G d y  r o d z i n a  ż y j e  w  z g o d z i e ,  to  j e j  b i e d a  n i e  d o b o d z l c .  

M a łe  d z i e c i  n i e  d a j ą  s p a ć .  D u ż e  d z i e c i  n i e  d a j ą  ż y ć .

B y w a  w p r a w d z i e  t a k  i m a k ,  l e c z  c z ę ś c i e j  z ł y  s y n  j e d y n a k .

KRZYŻÓWKA NR 46
PO ZIO M O : 1) ko leżanka kapelu szn ika , 5) grono, g rom ada, 10) k ram , 

11) zew n ę trzn a  b łona  oka, 12) w y ró b  cuk ie rn iczy  z cukru , m iodu  i 
o rzechów , 13) rodzaj zboża, 15) część m iasta , 16) nag ły  ruch, 19) ty l 
s ta tk u , 21) g ru p a  w ysłann ików , delegacja , 25) m a rk a  sam ochodów  
polskich, 26) z a jm u je  się p rzesy łk ą  lis tów  i paczek , 28) daw ne  kino, 
29) m aszyna do oczyszczania zboża, 30) zuch, 31) g łęboka rozpad lina  
górska.

PIO N O W O : 1) sok w y tłaczan y  z ow oców , 2) p ta k  łąkow y o te rk o ­
czącym  głosie, 3) d rzew o  tro p ik a ln e  podobne do pa lm y  d osta rcza jące  
m ączki sk rob iow ej zw . sago, 4) loka l z ek ran em , 6) rodzaj zasuw y, 
7) człow iek, n a  k tórego  m ożna zaw sze liczyć, 8) da lek i p rzodek , 9) do 
odgadnięcia, 14) człow iek m ieszający  się w  sp raw y  innych  ludzi, 
17) ju ry sta , 18) u  stó p  G ubałów ki, 20) noszony je s t d la  ochrony u b ra ­
nia, 22) d la  po jazdów , 23) p ta k  z czubkiem  n a  głow ie, 24) a w a ria  w  
uk ładzie  krw ionośnym , 27) odgłos rozm ów.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n um eru  pod  ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  koperc ie  lub pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r  46". Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe
R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  40 

P O Z I O M O :  p i e c h o t a ,  c z ę ś ć ,  l i t a n i a ,  o k o l i c a ,  k o n t r a ,  s z c z e g ó ł ,  n a s t u r c j a ,  f o r t ,  
R y b y ,  w y c i e c z k a ,  k o r e k t o r ,  l a u r k a ,  R o z e w i e ,  r o z k w i t ,  s z a t a ,  s z t a n d a r .  P I O ­
N O W O :  P o l s k a ,  E s t o n i a ,  H o n o r a t a ,  t r a f ,  z b o c z e ,  ś c i ę g n o ,  r o d z a j n i k ,  z a p l a t a ,  
p r z y d o m e k ,  b r u k a r z ,  s c h a d z k a ,  b a r s z c z ,  k o r o w ó d ,  s k o w y t ,  p a r t e r ,  b r ą z .

N a g r o d y  w y l o s o w a l i :  K R Y S T Y N A  C Z A B N Y  Z W A R S Z A W Y  1 A N N A  B Ą K  
Z  R A D O M I A .
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P O Z I O M O :  K o p e r n i k ,  s z p a k ,  p a s i e k a ,  o s t a t e k ,  t a r c z a ,  s z a r ó w k a ,  K a m i z e l k a ,  

b a r k ,  a u t o ,  c z e r w o n k a ,  R o z t o c z e ,  S z y m o n ,  k a p i t a n ,  o d d a n i e ,  e k i p a ,  j a s k ó ł k a .  
P I O N O W O :  k o p y t o ,  p i l a r k a ,  r z e c z n i k ,  I r a n ,  z a t a r g ,  a k t ó w k a ,  k o s z y k a r z ,  o k ł a d ­
k a ,  l e s z c z y n a ,  f a b r y k a ,  p o r z ą d e k ,  t r z e p a k ,  k o m u n a ł ,  p o s t ę p ,  k n i e j a ,  W o l a .

N a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J O L A N T A  M A L C Z Y K  Z  W A R S Z A W Y  i I Z A  W Ą S  Z 
K R A K O W A .
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